
Łsrów, sm ia Zl »oa 19Z1. Wydanit porałudnfors.
Ceny prenumeraty:

Lwowie bez doręczenia do 
dnu Mk. ISO*— miesięcznie, 

*  dwukrotną dostawą 210 Mk.
a Prowincji z przesyłką po­

pową M.210 Za granicą M 300 
C©aa p o jed y n czeg o  na* 
w eru  popołudniow ego 

w© L w ow ie 
i  n a  p ro w in c ji i

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny o g ło szeń :
O głoszenia m iejscow e (lwowskie) za
1 wiersz (nonpareii) 8 Mk. .Nadesła­
ne* i .Nekrologi* 2J M k. na1-szej ko­
lumnie 88 Mk., fcronika SOMk., po kro­
nice i kom u nikat'35 tv Drobne ogło- 

szerr-’ 3 Mk.
O głoszenia zam iejsco—e (pozalarow- 
Sk»e) zal wiersz (nonpareii) 12 Alp. Na­
desłane i nekrologi .>5 M k. "a  1-szej 
kolamnie 100 M k. przed .ci onik;i70MŁ 
po kronice i komunikaty 50 M k. Dro­

bne ogłoszenia za słowo 5 Mk 
P ast:' na kolumnach tekstowych po 

cenie „Nadesłanego* 
Ogłoszenia: w porannym wydanin

o a )•/, droższe.
Aires Rdakeji, Alalatstraojl 1 Drakarii

Lwów, ul, Zim orowicza l l - lb .  
Bękopisów naSedasrek me zwraca slj.
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Witosa.
Witosa, wygłoszona wczoraj z wysokości 

“/In >\vej trybuny przedstawiciela rządu, wywołała 
 ̂ Najszerszych kołach uczucie żywego zadowolenia. 

odp2 szukał przedewszystkiem j znalazł w tej 
Qe 0 v̂iedzi satysfakcje za wyrządzoną przez Lloyda 
\n.,r£e‘a zniewagę. Z tego też stanowiska eksport p.

nosą̂  było doskonałe, 
t Poinformowało ono Sejm i opinję -agraniczna nie

o zaszłych wypadkach, ile raczej przedstawiło
<&ot mU sP° êczeŃstwu, a także zagranicy, jak bar' 
6lw Lloyd Gedrge zgrzeszył „nieznajomością naszych^ra­

dov > stosunków przy równoczesnej tendencji 
^owjadania kategorycznych o mej sądów".

Cjj ^Prostowanie przez p. Witosa mylnych informa­
cja !J^e ŝLiego Premiera o przeszłości i teraźniejszości 
Podr ’ spros ôwanie drogą odwołania sję do każdego 
iktó CZn’ka dziejów powszechnych, do encyklopedjL 
kan n̂ ew^tplrwie znajduje się na jego Półkach" do 

■fes "drogiego Polakom, uczonego niemieckiego pro- 
iu d n ^ -  w Wrocławiu P. Partscha", do statystyki 
jaJ ’c' jci Śląska z r. 1911, do — co najkapitalnie,,sze — 
Ig, opinji p. Lloyda Georgea z dn. 16. czerwca 
Pjg : sprostowanie to jest bardzo efektowne i infor- 
w angielskiego premiera kładzie na obie łopatki 

^ s ó b  błyszczący urąganiem, 
rzią stosunkowo zręcznie odpait p. Witos za 
p0 Najbardziej bolesny i obelżywy, że walczyliśmy 

gronie państw centralnych, 
sty "dnjósł go do tych. ..którym nie oszczędzona zo- 
jtjrj °statnia boleść, sromota niewoii, padnięcie w pru- 
Wjp :t*iundurzc, walcząc Przeciw własnej wolności", 
hi* ^htriawszy nawiasowo o legionach, które zresztą 
tyt { Uczyły nigdy bezpośrednio z żołnierzem enten- 
gi‘jNj-'N s iniej podkreślił, że Polska udaremniła żabie- 
Ktt).'. JNiec stworzenia u nas milionowej armjl i że w 

V  ltJlera było 14 tysięcy Ślązaków.
(njor̂ °2Drawie z tym najboleśniejszym zarzutem pre-£1*3
Oaljjj angieLkiego, poświęcił p. Witas nteprofporci> 
sLutla czasu, i ten właśnie ustęp jego polemiki,
r°bj0 ' :Pl Pewnego skrępowania względem na oficjalnie 
bi*j x ? . -Agendę Belwederu, wypieł niestety najsła- 
Wieni- ^ Zciśliw szyfa momentem tej części* przemó- 
h\vi „ - 4w.'ot, w którym p. Witos odwołał się do
strzeżeń 6' aile  ̂ nac* Marną 1 we Flandrii, jako do o- 
zbro{jn-V  ’’azeby zacne względy samolubnej polityki 

Rząci  ̂ U Belski) częściowo nie powtórzyły".
hijer uisz zabierając głos pr^ez ustć swego pre*ł ,J C r j  * — ------- * ----- •j-T**' o  * * “  ^ ”  " o -  —
stwa v°'V̂  jeditak nie tylko do własnego społeczeft- 

2 ea 1 d? Europy.
VV'il0. j  ^ z2lędu na tego drugiego adresata mowa p- 
Wog^ uwa wiele zastrzeżeń i poważnych wątpH-

hiona. 'p rZagr,antey jest ona przedewszystkiem spóż- 
tfownie a]°Sb^e rzeczy już kilka dni temu mniej efek- 
drianda.' n z reaInym efektem sprostowane przez p. 

• i o gorsze zaś, zajmuje stanowisko wobectakich
rząd an, - 's i US ępów mowy Lloyda George‘a, które 
«ij laje Zrô ^.oficjaLnie sprostował lub wskazał, jako

XviediZ,fećnnmŚć^Prem’era an£ieIskie&0 należano odoo- 
farm-, — ^Niiast, pod bezpośrednie^ wrażeniem;

®twa. 
Ńie

r,na iii o n w  ’ pod bezpośredni
V Sejmie b t  C’ eilullc-iaciL składanej imieniem rządu 
^laśpie ja . *u na,imniej odpowieanią. A jeśli już 
'vskazan4nS!| Wybrało, to — zdaje się nam, że było 
tos PozoSta,v.laczna ^ eść tegó, co powiedział p. Wi- 
tQ, ażeby un-r. dowiedzenia klubom sejmowym, a 
do rządów sn .  ̂ trudności mówienia równocześnie 

rzymierzonych i do własnego spoleczeń-

Vobec Sejrnnr^ rą Premjera być w tym charakterze 
*twa, j eg0J rbur^0V-Cą boleśnie dotkniętego społeczeń- 
" ‘em jego jest ny11̂  1 gł b̂okieSo niepokoju. Obowiąz- 
j® P,1llityki zewn pfZedewszystkiem na uwadze ce-

ich realizacji n^ ’ ku którym się dąży i warun-
Ekspose p. Wiłnt t 

naszego rządu zdr f wLdczy chlubnie o emocjach 
którego wypam*3 ie<blak równocześnie, że rząd 

nie panuje irtfiPy+ ciasle zaskakują niespoaziańka- 
zjawjśk życia n!wialnie nacł sytuacją i całokształ- 

J?ytn ciągu bez ' ?,e!l ? letro L'iropy, że jest w dal- 
Sfi ^ie dalej co m i ®1!’ bez iednolittgc programu; 

inni itfepowołh,.8?* !eż tcS°. co robią w jego 
2  ekspose n Nieodpowiedzialni.

W tosa dowiadujemy się, że rząd

nasz z powoidu sprawy śląskiej ma uczucia pozytywno 
dla Francji i Ameryki a negatywne dla Angljt, ale da­
remnie szukalibyśmy w tej doskonałej mowie tego, co 
Powirmaby przedewszystkiem zawierać, programu po- 
Iityki zewnętrznej. Nie jest ta mowa minutą planowej 
akcji politycznej, rozwijanej dla ratowania Śląska, ale 
manifestacją uczuć i tylko najlepszych chęci, aby Ślą­
ska nie utracić.

Zamust polemizować ze słowami i retorycznymi 
frazesami Lloyda George‘a — dla satjsfakcji, byłoby 
właściwiiej, jak na trybunę przedstawiciela rządu, za­
jąć stanowisko wobec racji istotnych systemu polityki 
angielskiej, dla której sprawa śląska jest w tej chwili 
ogniskiem i węzłem krytycznym całokształtu zaga­
dnień gospodarczych i politycznych starego i nowego 
świata.

Byłoby.— zdaniem naszem — izeczą o wiele nor­
malniejszą i dla wygrania walki dyplomatycznej o 
Śląsk lepiej wróżącą, gdyby p. Witos wygłaszając 
swoje ekspose okazał zrozumienie i odczucie sprawy 
śląskjej, jako ogniska j  węzia stosunków naszych do 
wszystkich kwestji międzynarodowych, gdyby w splo­
cie ty ch zagadnień był ją postavuł, gdyby Drzedewszy- 
stkiern uzależnił wreszcie od niej naszą politykę 
wschodnią, którą dotąd systematycznie wiodło sę u 
nas przeciwko możności wygrania walki o Śląsk.

Niestety ustęp o1 sprawie wileńskiej, sztucznie jak­
by wtrącony, jakby wklejony do ekspose p. Witosa, 
świadczy, jak dalece p. premjerowi i naszemu minister 
stwu spraw zagranicznych obcym jest w ualszym cią­
gu ścisły, organiczny związek tej sprawy z kwestją 
Śląska, jak dalece obcą mu jest świadomość, że poli­
tyka nasza wobec Rosji i polityka wmbec Niemiec mu­
si być jedną polityką, że nie wolno prowadzić równo­
cześnie polityki antyrosyjskiej. Polityki filogermańskiej 
polityki Anglji i Niemiec na wschodzie oraz polityki fj- 
lorosyjsldej polityki antyniemieckiej, polityki Ameryki 
i Francji na zachodzis-

Następstwem takiej zabawy jest niezdolność do 
stworzenia sobie jakiegoś poglądu syntetycznego na 
żvcie Polityczne świata, do wypracowania jednego I 
jednolitego programu politycznego, do rozwinięcia je­
dnej planowej akcji i znalezienia własnego, jednego 
miejsca w układzie międzynarodowych sił. ,

Ekspose p. Witosa świadczy, że niestety rząd nasz 
wciąż jeszcze jest bez jednej myśli politycznej i bez 
jednego programu. Nie zorganizuje tej myśl' 1 nie wy­
pracuje "takego programu, mimo podjętej zdaje się już 
faktycznie likwidacji koncepcji federacyjnej — p. Dąb- 
ski, który ma podobno zastępować chronicznie dymi­
sjonowanego Sapiehę. Dr. W. M.

Ł  Btorm etapa po raz drugi Poinearsso.
Londyn. (P AT) Reiter. Oświadczenie Lloyda Ge- 

orgea w kwestji Górnego Śiąska, podane do wdado- 
iności wieczorem, omawiane jest z wieikiem zamte- 
resow. ar^em przez całą prasę i uważane jest zo ostrze­
żenie pod adresem- Francji. Dzienniki Jonoszą, że 
Lloyd Georg z jutro wieczorem na bankiecie wydanym 
na cześć now ego ambasadora an.erykajskiego, wygło­
si prawdopodobnie ważną mowę w której poruszy 
srrawę Górnego Śląska. „Westnrinster Gaz©Lte“ pi­

sze, że każda polityka polegająca na zamiarze utrzy­
mania 60—70 miljcuów Niemców  ̂ w ujarzmianiu, musi 
się nie udać. Frarcja mu* aać Niemooin fair Nair w 
osiągnięciu pokolju. „Pal Mai and Globe" oświadcza, 
że naród francuski musi zrozumieć, że Anglja odrzuca 
wszelki udział w tego rodzaju awanturach jak polskie 
I że pozostawj Niemcom załatwienie się według swobo­
dnego uznanja z nawainym atakiem Polaków.

NA DOBIE.

l e p  o :r© z\ a .3 a a .ie 2 3 .ie .
Przesadzało się nieudolność naszych dyplomatów, 

wyrzekało bezkrytycznie na różnych Filipowiczów 
z Konopi i wzdychało do lotiuejszycli ptaków na cu 
dzym dachu, me chcąc poprzestać na własnym Wró­
blewskim w garści.

jużto jesteśmy skłonni do przesady i lubmy cu­
dze chwalić, swego nie poznawszy wprzódy. Wczo­
raj dopiero dowiedziałem się, że z dyplomacją jest 
w ogóle na świecie niedobrze. Czyż nie myślało słę, 
patrząc z uczniowsłriego trochę djstansu na polity­
ków francuskich, że to w swojej sztuce mistrze? A 
tymczasem nie. Dorosłe, duże, prawdziwe Briandy 
potrafią się tak samo mylić, jak nasze małe, domowe 
Briandy w majtkach- I co gorsza potrafią ci siłacze 
dyplomatyczni tak samo n;e rozumieć, co się do nich 
mówi. Jak nasi Wyrwidąbscy.

Tak przynajmniej utrzymują ostatnie pisma an­
gielskie. Z utyskiwań „Daily Express“ .i Daily Chro­
nicie" wynika smutny, niemniej przecież niewątpliwy 
pewn k, że Bnand, świetny Briand, nie zrozumiał 
Lloyda George‘a i że cali Francja, worowradzoba w 
błąd przez swego zadziwiającego dotąd bystrości 
premiera, najniesłuszniej dopatrzyła się w intencja 
Anglji bromenia traktatu wersalskiego przeciwnie — 
zamachu nań.

Chwała Bogu że dzięki dość wczesnemu, pośre­
dnictwu owych „Daily'ów‘‘ nieporozumienie szczę­
śliwie zażegnano. Ten i ów czytelnik pism paryskich, 
z dziwną zgodnością udeizających w jeden ton wo­
bec mowy sojusznika z tamtej strony kanału, kręci 
dziś coprawda głową nad stanom głów, i to tylu i 
takich głów, wodzących op*nję Francji, nie pozwalaj 
jąc sobie przez uszanowanie na krytyczne uwagi o 
sarrej głowie polityki francuskiej, Mimo wszystko 
Europa odetchnęła, powiadomiona o niemo jale, w

którym Anglja swej somsznicy tłor acz« że 1, wd 
George mówił może nie dość wyraźnie, że zresztą 
przez kalnał się dobrze nie słyszy, ale w każdym ra­
zie me powiedział tego, co powiedział, a nawet naj­
pewniej powiedział to. czego nie powiedział.

Dzieje dyrlomacji, którą niegłupio nazwał ktoś 
w ubiegłym wreku sztuka wyrozumiałości, znają już 
nod^bre nieporozumienia, oficjalnie stwierdzone na­
stępnie przez lobie strony. Znają tez i pozornie sprze 
czne z prawami akustyki wypadki, w których pod­
niesienie głosu zamiast uczynić mowę więcej wyra­
źną, przeciwnie pociągało za sobą zatarcie w niej 
dźweków. Zwłaszcza, jeżeli się zdarzało osobniko­
wi. przemawiającemu zazwyczaj powściągliwie, bez 
nadużywania strun głosowych.

Prasa angielska, prasa narodu żyjącego, ile wiem, 
najhygieniczn ej ze wszystkich i najwięcej ceniącego 
spokój, stwierdza słusznie, te  do wypowiedzi dzisiej 
szych mężów stanu wtargnęły nerwy, że słowami 
ich. wytrawnemi i zrównoważonemi dotąd, zachwia 
ła namiętność. Jestto- wynik przepracowania tych 
Atlasów, którzy dźwigają za długo czekający dotąd 
na ostatnie barwy i kresk’ gramcznc atlas przyszłe­
go świata.

Całe szczęście, że przeciw następstwom tego 
podnieceni i nerwowego można dostać w aptekach 
angielskich śnodek uśmierzający pod dobrze znaną 
marką: „Nieporozumienie". Skutki użycia prawie 
pewne. Tylko używać go należy w małych dawkach 
i nie za— często.. A wobec dzaś ogłoszonej, nowej' 
mowy Lloyda George‘a zanosi się na nową dawkę 
uśmierzającego leku, który zapewne przyniosą pi­
sma angielskie jutro. Czy lek w tych warunsach bę 
dz e długo skuteczny?

Stanisław Maykowski*
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P rz e g lą d  j o t i t y c z n y .
POGLĄDY CZESKIE NA CIESZYN.

„NąfŚdni Listy" piszą: Zbliża się cliwfia Podzkuu 
Cieszyna na części czeską j  polską. Dzień 28 lipca 
1920 raku, w którym naródi czeski otrzyma! ciężką 
ranę z jx fa-pdu podziału Cieszyna będzie zapisany 
smutnemi zgłoskami w histurji Czech. Naród' czeski 
ryle może i nie powinien zapomnieć tego bezprawia, 
które można częściowo naprawić zabezpieczeniem tej 
częśc. Cieszyna, która Przypadła w udziale Czechom. 
Dziennjk wzywa następnie de utworzenia specjalnego 
kapitału dla zakładania szkól czeskich w okręgu Cie­
szyńskim. (Russpress).

g ó r n ic y  Śl ą s c y  — d o  g ó r n ik ó w

ANGIELSKICH.

Związek górników polskich na Górnym Śląsku 
i Zjednoczenie zawoaowe polsk.c wydały następują­
cą odez/wę

Do towarzyszy pracy górników Anglji!
Lloyd George w swej ostatniej mowie w Izbie 

gmiii atakuje ostro rząd polski o współwinę za osta­
tnie wypadki na Górnym Śląsku. Rząd polski za te 
Wypadki nie ponosi odpowiedzialności, bo ruch gór­
nośląski jest samodzielnym ruchem robotników, a 
przede wszy słkiem górników górnośląskich. Traktat 
wersalski daje nam prawo stanowienia o swej przy­
szłości, z tego prawa skorzystaliśmy podczas plebis­
cytu j mimo sześciowiekowej rozłąki z Polską pra­
gniemy tylko połączeń1 a tej części Górnego Śląska 
z Polską, gdzie uzyskaliśmy absolutna większość 
głosów. Zrozpaczony górnik górnośląski chwycił za 
broń, dowiedziawszy się, że pragną go znowu oddać 
pod jarzmo brutalne kapitalistów niemieckich, f  ał­
szem jest, że jesteśmy przybyszami na Górnym Ślą­
sku. Nawet źródła niemieckie przyzroją, że przod- 
jkowit nas4 już w XIV. wieku kraj ten zamieszkiwali. 
Przybyszami' w tym krain są kapitaliści z Niemiec. 
Oni władają całą powierzchnią ziemi i wszystkienn 
bogactwami mineralnemu

Towarzysze pracy! Nie zapominaj de, źe i my 
walczymy równocześnie o rasze wyzwolenie z poi 
wyzyskiwania ludu przez tę garstkę osiadłych 
wśród nas kapitalistów niemieckich, które traktuje 
Górny Śląsk jako kolonję, a nas jedynych autochto­
nów jako swe bydło robocze.

My raczej do ostatniego zginiemy, niż powró­
cimy pod jarzmo wyzyskiwaczy niemieckich. \

Towarzysze pracy! W  naszej walce na życie ! 
śmierć prosimy o pomoc'moralna.

Podpisano: Związek Garnków Polskich, Zjedno­
czenie Zawodowe Pok kie, Centramy Związek Za­
wodowy Polski, Józei R j mer, Borys,

NOTA NIEMIECKA DO BRIANDA.
Donoszą z  Berlina; W  odpowiedzi na notę 

Busanda w  sprawie powstaniu na G. Śląsku przedsta­
wioną została rządowi francuskiemu nota następują­
cej treści: i

Pan Prezydent ministrów w swej nocie a dnia 
(7 maja w swych wywodach ną temat przyczyn wybu 
chu powstai ja opiera się nr. falszywem doniesieniu 
naemiedoego pisma. Należy stwierdzić, żę-w tei spra- 
iwie chodaj o „Oberschltsische Grenzzeifung" organ 
dotychczasowego polskiego komisarza plebiscytowego 
Kcriantego. Owa z rozmysłem sfałszowana wiadomość 
umiała stać się sygnałem alarmowym dla przygotowa­
nego po dłuższego czasu polskiego powstania. Dlatego 
ito nota francuska opier t się ma falszywem założeniu, 
co iuż przyznał gen, Le Rond niemieckiemu przed­
stawicielowi w Opolu.

Nota podnosi dalej, że z memuckich źródeł pocho­
dzące wiaórmośdl o położeniu na Górnym' Śląsku są 
tendencyjnie zabarwione. Wobec tego. rząd niemiecki 
Z naciskiem miusi podkreślić, że faktyczny sten rzeczy 
nai Górnym Śląsku w ykazu je 0 wiele poważniejszy 
charakter, aniżeli go noiua z Jnia 7 maja określa.

Pomimo podięaią pnący w niektórych miejsco­
wościach, me miożna nigdzie wykazać zmiany poło­
żenia na lepsze. Wódz powstania KQnanty jest dale] 
jak przedtem absolutnym panem położenia ii z dniem 
każdym rozjarza objaw swei władzy. Tak w dniu 10 
maja ważny węzeł kolejowy Kędzierzyn atakiem przy 
zastosowaniu nowoczesnych środków i użyciu arty­
lerii wpadł w jego ręce. Komisja międzysojusznicza 
na znacznym obszarze Górnego śląska nie rozporzą­
dza żadną władzą.

Podniesione teay w nocie ciężkie zarzuiry są — 
jak to iuż dobitnie gen. Le Rond przyznał —■ zupełnie 
bezpodstawne,

AMERYKA MA PROBLEM ROZWIĄZAĆ,

Berliński korespondent „New York Herald" miał 
rozmowę z kanclerzem Rzeszy, dr. Wirthem, który 
oświadczył, iż Ameryka po winna poczynić starania w 
kierunku szybkiego i sprawiedliwego rozwiązania 

problemu górnośląskiego, o ile. ma interes w utrzy­
maniu pokoiu europejskiego. Jak długo -gień w Pol­
skim obozie zbrojnym nie zagaśnie —- nie może być 
mo\<y o pokoiu. Wszystkie inne problemy zawisły 
od tego, czy Niemcom wymierzoną zostanie sprawie­
dliwość, oparta na Winikach plebiscytu. Europą irasi

wreszcie przystąpić do pracy, która przecież nie mo­
że być spełnioną z karabinem w ręku. Niemcy nie 
mogą tak długo pracować, jak długo polski dyktator 
Korfanty stoi na ich ziemi Gdy sprzymierzone mo­
carstwa Wkrótce nie wykażą swej władzy, wówczas 
trudno będzie przeszkodzić Niemcom, by sobie sa­
me przyszły z pomocą.

PRASA FRANCUSKA O POLITYCE NIEMIECKIEJ.
Prasa francuska referuje następująco swe zapa­

trywania o polityce niemieckiej w związku z ulti­
matum.

,.L‘Eclair“ : Byliśmy przekonani, że Niemcy
przyjmą ultimatum, wystosowane przez aljantów. 
Obecnie jesteśmy pewni, że będą oni starali się po­
stępować w ten sposób, by obejść żądania) koalicji i 
nieóoirzymrć swych zobowiązań. Niemcy chciały 
zyskać na czasie, by przygotować odwet i stworzyć 
sobe punkt wyjścia.

„L‘Homme librę": 1 maj nie byt dla Niemców 
bynajmniej strasznym; przeciwnie Francja otrzymała 
dzięki staraniom Lloyd Guorge‘a, można powiedzieć 
poi czek. Niełalską tą nie mar twimy się zbytnio. Nie 
skarżymy się tembardziej, że nie zdarzyło się to 
po raz pierwszy i ponieważ wiemy, że w ten spo­
sób Lloyd, George od lat trzech stara się uspokoić 
swoje nerwy podrażnione wymagań ami robotników 
i rozkoszami germanofilów.

„La Victoire“ : Jeżeli nowy minister dotrzyma
zobowiązań, t. zri- jeżeli przeprowadź rozbrojenie 
do dnia oU czerwca, jeżeli zapłaci 1 czerwca miljard . 
marek w złocie i jeżeli 1 liDca postara się o u szcze­
nię p4erwszvch 12 miljarJów, okaże się uczciwym i 
uzyska możność wywiezienia trzech ładunków wę­
glowych z zagłębiaj Ruhr‘y. które my okupujemy 
dwa miesiące.

„L‘Action francaise":' Zaczyna się powoli wy­
łaniać z zakamarków polityki berlińskiej fakt, że

przyjęcie ultimatum przez Niemcy, nie daje m m  
dnych gwarancji pewnych. Będziemy mogli zaobser­
wować io w krótkim czasie.

„L‘Avenir“: Niemcom n'c pozostaje nic imegtt; 
jak uskutecznić swe zobowiązania. P u n k tu a ln o ś ć , 
którą powinni zastosować, będzie pewną rękojmi^ 
ich dobrej woli. Blizhie terminy, wyznaczone dla u* 
skutecznienia programu, zawartego w ultimatum. 
zwolą nam urobić sobie opjnję i świadomość, czego 
mamy si ę trzymać, .

NIEUDAŁY PRZEWRÓT W PAŃSTWACH BAŁ­
TYCKICH.
Podług otrzymanych tu wiadontośd, rząd estoń' 

sk4 oświadczył, że ostatnie masowe areszti/waffll 
komunistów w Eslonji, związane są z wykryci6*® 
organizacji, która zamierzała wywołać zakrojone n* 
wielką skalę, lozruchy komunistyczne we wszyst- 
k’ch państwach Bałtyckich po otrzymaniu odpowie­
dnich wskazówek, z Moskwy. Spiskowcy zamierz*® 
zrzucić rządy w państwach Bałtyckich i ogłosić 
przyłączenie eh do rosyjskiej republiki sowieckiej*

(Russpi oss.)
ECTONJA I ANGLJA.

Angielski poseł nadzwyczajny, minisrer MliRWfc 
wręczył swe papiery uwierzytelniające prezydent0" 
wi -republiki Estońskiej. „Tajna Tontaja" pisze w teJ 
sprawie: Możemy śmiało twierdz4ć. że właśnie kre^ 
marynarzy angielskich wyzwól »a nas z odwieczne! 
niewoli obcego narodu. Powinno to dla nas po-służY  ̂
wskazówką nai przyszłość: dlokąd istnieją przyjazd 
stosunki między Anglją a narodem estońskim — b<k 
dzie istn ała niepodległa Esronja. Dążj ć pdftinniśiB 
duszą i ciałem do zacieśnienia tej przyjaźni i wyrze6 
się poprzednich poglądów i zwyczajów o ile te ni® 
zgadzała się z poglądanr naszych nowych przyinci# 
i przyjąć anglo-saską kulturę. (Russiwess.)

Układ niemiecko - rosyjski.
„Bcriher Tageblatt" podaje treść i znaczenie 

układu niemiecko-rosyjskiego w następującem oświe­
tleniu:

Pomiędzy rządom niemieckim a państwem so- 
wicekiem został dnia R maja br. zawarty ostatecznie 
układ, kfćry — zdaniem prasy rosyjskiej — jest na­
der pożyłec-zny i ma w. pierwszej ’ uj: duże. znaczenie 
polityczne. Niemcy dotychczas przez wzgląd na ko­
alicję unikał, zbliżenia z Rosją, spostrzegłszy jednak, 
że tego rodzaju polityka niezupełnie jest słuszną, 
zdecydowali się na zav'arcie umowy z Moskwą.

Układ niemiecko-rosyjski wysiądą na zewnątrz 
jak ścisłe przymierze dwóch iządów, pragnących 
współpracować dia dobra i odrodzeń'a obydwóch 
tych narodów 1 Rosja sowiecka postara się bezwąt- 
pienia w duchu tym działać i postępować. W  rzeczy­
wistości chodźlo ra o zawaicie- prawowitego, mię­
dzynarodowego układu, o poważnerr znaczeniu tak 
poi i tyczne m jak i gospodarczern. Tytuł nadany umo­
wie, a mianowicie „niemiecko-rosyjski układ, celem 
rozwinięcia działalności delegacji opiekujących się 

• jeńcami wojennymi1', został wymyślony jedynie dla 
ukrycia prawdziwego znaczenia układu. Polityczne 
znaczene tegoż zawarte zostało pizeiewszystkiem. 
w* pierwszym punkcie umowy, który mówi, że 
obecne uregulowanie sprawy ważne jest do czasu 
podjęcia starań nud ustaleniem normalnych stosun­
ków.

Pełnomocnik rządu sow. Scheinmann, który podpi­
sał układ z rządem rnem., oświadczy w dzienniku 
bolszewickim. „Nowyj Mir", wydawanymi w Berlinie, 
że tytuł, nadany reprezentacjom obu państw, jest 
tyjko czczą formalnością. Republikański rząd niemie­
cki stoli na tern stanowisku, iż bez względu na rewo­
lucję i pokćt wersalski, należy uznać rząd sowiecki 
za prawowity, jak to zostało jeszcze w Brześciu li­
tewskim przez monarchiczny rzad nemiecki wyra­
żone, i że obecny układ jest oficjalnem wznowieniem 
całkowitego uznania. W tom wszystk iem tkwi w W er 
wszym rzędzie myśl przewodnia podjęcia stosunków 
dyplomatycznych z Rosją, Pewne obawy, związane 
z tern przedsięwzięciem, zdają się być przesadzone. 
Ostatecznie rząd sowiecki jest jedynym w obecnej 
chwili rządem rosyjskim, a w obecnym stanie rzeczy 
jest bezwarurkowo wśkazanem wynalezienie pewne­
go „modus Vivendi“, by umożhwić roztrzygnięcie 
podobnych kwcstji- Co się tyczy propagandy, obie 
stiony zastrzegły sobie wyraźnie, aby reprezentacje 
obu państw wstrzymały się od wszelkiej agitacji 
Przeciw danemu rządowi i ustrojowi państwowemu. 
Jest jednak prawdopodobnem, że natura skusi komu­
nistów do szerzenia swej propagandy w Niemczech, 
z wielu jednak powodów będą komuniści rosyjscy 
musieli trzymać się na ostrożności, a prócz tego we­
wnętrzne stosunki Nemie c jako dostatecznie uregu­
lowane i silne stawią stanowczy opór czerwonemu 
niebezp;eczeńsiwu. Tw ierdzeniai, jakoby uznanie 
rządu sowieckiego przez mocarstwa europejskie, a 
zwłaszcza podjęcie stosunków dyplomatycznych, 
przyczymtoby się do wzmocnienia rządu sowietów i 
przedłużyłoby czas trwania systemu komunistyczne­
go w Rosji, strać ły d^Wno na wartości, a moralna 
blokada Rosji sow!eck ej także od dawna ustała. 
.Ważnem jest dla Niemiec, że kroki Przedsięwzięte;

w celu porozumienia się z Rosją, nie nosz» charakte­
ru, któryby mógł ndepodobać się przeszłemu ni®* 
bolszewickiemu rządowi rosyjskiemu.

Niemcy zastrzegli sobie w układzie ochron# prY' 
Warnych własności niemieckich w Rosji, lecz udaR 
im się to przeprowadzić jedyne w fonnie bard2° 
skromnej i uproszczonej, gdyż rzad sowiecki zgodzi* 
się uznać nietykainość tych tylko nabywanych 
Rosji prywatnych własność: niemieckich, który U
właściciele dla celów handlowych w Rosji osiedl*6 
się będą. O niemieckich wcześniej już nabytych ma­
jątkach n e  czyni uliład żadnej wzmianki. UmoW® 
tycząca się jeńców wojennych i internowanych, m  
sadza się na zabezpieczeniu tym ostatnim ich osobi­
stej, jedynie do ich własnego użytku służącej, p r ff  
w atnej u łasności.

W  silnem przeciwieństwie do tego punktu uifl  ̂
wy stoi uchwała o zabezpieczeniu rosyjskim oby#r  
telor tch własności w Niemczech, według obowiąZ®* 
jących w Niemczech praw i ustaw. Z tego wynik3' 
że konfiskata niemieckiej własności prywatnej w K0" 
sji, przeprowadzona! swojego czasu, pozostaje 2* 
twierdzoną, podczas gdy rosyjska własność piytf®” 
tna w Niemczech pozostaje nietykalną.

Pewną trudność przy zawieraniu układu prze­
stawiała kwestja tego rodzaju. że ze strony niemi®  ̂
kiej traktowali o interesach handlowych prywat*® 
przedsięb orcy, podczas gdy ze strony r o s y j^  
sam rząd sowiecki występował jako przedsięb^6̂  
zawierający kontrakt. Ażeby w tym stanie rzec%  
dać interesom handlowym rosyiskim w Netu . 
dostateczna prawną podstawę, uznał rząd sowt'®6^ 
z góry wszystk'c przez swe handlowce repreceni*^1' 
przedsięwzięte inieresa dla siebie jako o b o w ią z u j 
i podporządkował silę w przeprowadzeni u wszY?  ̂
kich spraw handlowych ustawom meniieckim- 
żnym także jest .punki, ty czacy się kwestji wł c- 
rządu sowieckiego, jako takiego w Nienrc t 
W  tym wynadku umowa została przeprowach | 
w ten sposób, że własności te korzystają ze zW^k^ 
ochrony ustawowej w państwie niemieckieir, 
nie podlegają sądownictwu niemieckiemu. P o n b ^  
jednak majątek rządu sowieckiego pochodzi 
ważnie z konfiskaty i wywłaszczeń, dokonanych 1 
własności prywatnej, należałoby się obawiać, ć6 
jęcie orawa w tym wrypadku mogłoby być & ^  
świat kulturalny zakwestionowane. Zdarzały s ij ^  
padki, że rząd sowiecki gromadził w Niemczech^ 
żuterje, skonfiskowane rosyjsbm lub zgoła 
ziemskim prywatnym właścicielom, < które 
ci ostatni w niemieckich sądach zgłaszali sws * 
tensje. v

Gospodarczej wartości przedstawia układ 
miecko-rosyjski bardzo mało. Możliwą jest 
transakcja hatidłowa. ale w nader s z c z u p ły c h  t  ̂
cach. Brak kredytu i bardzo lichy ruch ekspojJ^jd 
Rosji sowieckiej, to zasadneze przeszkody 
interesów pomiędzy obydwoma państwami 
sięborca niemiecki, udając się do Rosji, ni® 
a starać się o koncesję J wkładać kapitały. 
prowadzić handlu, ponieważ ten jest upaństwp 
nierozsądnem i iby t rjzykownem w,obsc 
cych stosunków.
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 ̂ ZLECANIE SIĘ NIEMCÓW NAD LUDNOŚCIĄ 
POLSKĄ.

. Bytoimł. (Tel. u l.) 20 maja. (Od naszego1 specjal­
n o  sprawozdawcy). Z powiatu kozielskiego nadcho- 
n  wiadomości o strasznem znęcaniu się Niemców 

ludnością polską, zwłaszcza przez oddziały ocho- 
r*02®. które przybyły na Górny Śląsk z Niemiec. Ra- 

Polski dónosi o rozstrzelaniu kilkunastu osób Pod 
^tekstem  zdrady stanu na rzecz powstańców. Don»- 
n  0 nfeludzkiem znęcaniu się nad kobietami, a na- 
wet nad dziećmi, tak, że komenda powstania widziała 
fk* zmuszoną zagrozić represaljami na wypadiek, gdy- 

< te prześladowania nie ustały. i

Bytom. (E. E.) Radio. Komunikat powstańczy z 
*9 bm. donosi, że odbyło się szereg starć z Niemcami 
którzy z odcinka Olsza-Riaciborz osirzeliwują pozycje 

tańczę, przy pomocy pociągu pancernego. Z po­
e t ó w  znajdujących się w rękach niemieckich doclio 

wiadomośai o znęcaniu się Niemców nad ludnością 
?°lską. W Głupczyuach aresztowano i bito kolbami 
1 Rafetszam». kilkudziesięciu Polaków. W Zakrzewie za- 
^rdowano Polaka inwalidę. Niemcy coraz częściej 
Ustępują zaczepnie. Stwierdzono, że większość are­
sztowanych Stosstrupplerów pochodzi z Hamburga, 
0l%* z innych miast niemieckich. Na całym froncie 
Mnożona działalność wywiadowcza, „

, Paryż. (EE) Korespondent londyński „Temps‘a“ 
Jtoferdza, że wiadomości nadchodzące obecnie do Lon 

z Górnego Śląska brzmią uspokajająco. Stanowi­
ło  Korfantego a w szczególności wyrażenie przez 
*%> gotowości opuszczenia pewnych obszarów GOr- 

Śląska wywołało tu nader dodatnie wrażenie. 
Obecnie przystąpiono tu do tego od czego należało 
**cząć na samym początku , tj. dó badania tekstu tej 

traktatu, która odnosi' się do Górnego Śląska. 
Jlrzekonano się. że interpretacja jednego z anneksów 
^  attysułu 88 róe jest rzeczą tak łatwą. Chodzi tu 
0 rozstrzygnięcie na znacznej części Śląska sprawy 
^Windykacji narodowej, rdzennej ludności polskiej w 
kinach oraz napływowego elementu niemieckiego w 
S&stach.

LENIN WYBIERA SIE DO ANGLJL

\ Helangfors. (PAT). Wedle dzienników rosyjskich 
f̂ *Vn imał zażądać upoważnienia do udania się o so  
r^cie do Anglji dla prowadzenia rokowań w sprawie 
^ lejszego układu ekonomicznego i politycznego.

CZECHY I BAWARJA.

Gdańsk. (PAT) Tutejsze dzienniki donoszą z Mb- 
C^hium: Poseł czesko-słowaciti Tusar przybył do Mo- 
|ntpm i złożył wizytę bawarskiemu prezydentowi 
j^histrów. Tusar zaznaczył, że rząd jego przywiązuje 
f ĴWiększą wagę do przyjaznych stosunków sąsicdz- 

z Bawarią. Bawarski prezydent ministrów odpo­
wiedział podobóem ośyiadczemem

Briand w  srraw fe włteńsftiel.
w  Paryż. (E. E.) Dnia 18 bm. Brianc przyjął prze. 
^niczącego konferencji polsko-litewskiej w Brukse 
r^Jntnansa i odbył z nim dłuższą naradę w sprawie 
%Wrań o .WiJeńszca-yznę.

. Paryż. (PAT) „Journal“ donosi, że przedstawiciel 
C^^skiej komisji międzysojuszniczej dla krajów nad- 
, hskjch otrzymał wezwanie natychmiastowego przy- 

do Berlir

k i m ©  ł e v ?' w f ś u M a  20 nnfa i w dni następne aż d i  poniedziałku 23 rraja w łącznie/

fMlowf °SngH; T Y R A N  A F R Y K A Ń S K I Ŵólćamp.
o, -az wytw órni „Tranuatlantlc”. —  Film ten ilustruje mi/Tyaa organowa.
n2303 Przedstawienia odbywają się od godziny 5-tj. W sobotę, niedzielę i święta od rodz. 3-ej.

Sprawa Śląsk w Izbie francuskiej.
Paryż. (Tef. w I.) 20. V. Posiedzenie Izby deputo­

wanych ściągnęło olbrzymie masy publiczności. Po ot­
warciu posiedzenia zgłoszono do prezydjum Izby licz­
no interpelacje. Briand oświadczył się za natychmia- 
stowem otworzeniem dyskusjo Wniosek ten przyjęto. 
Pierwszy zabrał głos Tardieu, który zaatakował umo­
wę londyńską i stwierdził, żc jest ona niepomyślna dla 
Francji. Suma odszkodowań została obniżona, a Fran­
cja Pozbawiona możności obsadzenia zagłębia Ruhr.

Następny mówca Asson napiętnował stanowisko 
rządu. Tizeci Z' koleji mówca P. Margahne 
(soc. rad.) póświęoił przeszio godzinę omawianiu spraw 
polskich. Skrytykował stanowisko Rady Najwyższej, 
która od dwu lat lńe postarała się o ustalenie granic 
Polski i o dopuszczenie jej do utrwalenia swego położę 
nia wewnętrznego. Następnie złożył hołd Korfantemu, 
który z zaparciem się broni sorawy polskiej na Gór­
nym Śląsku, będącym ofiarą przetargów międzynaro­
dowych- Oświadczył, że polityka Anglji wrogą jest 
Polsce zc względu na rolę mogącą Polsce przypaść w Eu 
ropie. Skryty kował stanowisko wielkich mocarstw, któ 
re wzdragają się przyznać Polsce Górny Śląsk i przy­
toczył daty etnograficzne. Stwierdził, że warunki ple­
biscytu były z góry ułożone w sposób zapewniający

Niem :om bezwzględne zwycięstwo.
Warszawa. (PAT) P- Robert Vauche’*, specjalny 

korespondent i redaktor naczelny ,, Journal de Pologne” 
nadesłał następujące szczegóły o zapatrywaniu Izby. 
francuskiej na sprawę Górnego Śląska; Wszyscy de­
putowani z wyjątkiem socjalistów i komunistów POPie-' 
rają tezę rządową w sprawie Górnego Śląska. J. Ehr- 
Ecjjj deputowany miasta Paiyża, sekretarz Komisji dia 
spraw zagranicznych oświadczył wobec Vauchera, żo 
Francja nigdy jeszcze nie była tak bliską Polsce. Bra­
terstwo broni zawarte w czasie ostatniej inwazji bol­
szewickiej na Warszawę, jest nierozerwalne. Wjsla 
jest dla Francji obecnie istotną granjcą cywilizacji na 
wschodzie. Wszyscy Francuzi wiedzą, że Polska nje 
może być silną bez rozwiązania sprawy Górnego Ślą­
ska. Rząd francuski i Izba będą się domagać, aby roz­
wiązanie sprawy Górnego Śląska zgodnie z plebiscy­
tem j traktatem nastąpiło jak najprędzej. Olbrzymia 
większość opinji francuskiej jest zdecydowana bronić 
energicznie praw i interesów Polski, ściśle związanej 
z Francją. Polska może oczekiwać spokojnie i z zau­
faniem, rozwiązania sprawy, które będzie zgodne z 
prawem i sprawiedliwością-

IV sobotę Briand spółka się w Londynie z L. Gsorge’iR
Londyn. (Teł. wf.) 20 maja. Biuro Reutera dowia­

duje się, że Rada Najwyższa zbierze się z końcem 
bieżącego tygodnia. Koła pobtyczne potwierdzają, żc 
Briand uda się do Londynu napewno w sobotę wie­
czorem, lub w niedzielę rano.

Bytom. (E. E.) Rząd angielski1 zaprosił min. Sfo­
rzę dp udziału w następneni posiedzeniu Rady Naiwyz 
szej. Sforza wyjechał do Turynu, by Porozumieć się

w tel sprawie z Giolitim, pewne iest Jednak, iż w za-' 
sadzie przyiął to zaproszenie.

Berlin. (EE) Według agencji Stefanbego hr. Sfor- 
rza odpowiedział ambasadorowi angielskiemu na Py­
tanie czy jest gotów wziąć udział w rozwiązaniu spra­
wy górnośląskiej — twierdząco, podkreślając, że wo­
bec obecnego położenja na Górnym Śląsku prędkie- 
rozwiązanie tej sprawy leży w interesie wszystkich.

Czy Francja zajadę zagłębie Rnbr?
Paryż. (Tel. wł.) 20 maia. Angielski charge d‘ 

aftóres zapytał w czoraj urzędowo dyrektora wydzia 
łu politycznego w min. spraw zagr. czy Francja zaj­
mie zagłębie Ruhr w tym wypadku, gdyby zorganizo­
wane oddziały niemieckie wkroczyły na G. oląsk. Der- 
thelct odpowiedział, że to nie zależy od FiancJi. Sta­
nowiska rządu polskiego i niemieckiego są bardzo ró­
żne. Polska zamknęli swą granicę i powstańcy ślą­

scy działają na swojerr terytorjum nie podtrzymywani 
przez rząd polsku podczas gdy rząd niemiecki organi­
zuje na terytorjum nieimeckiem bandy, które wkra-. 
dają się na Śląsk. Jeżeli pragnie się uzyskać pokój, 
działać trzeba tylko w Berlinie, Inacztj rząd francu­
ski liie może zapewnić czy wypadki rie będą wyma­
gać okupach zagłębia Ruhr.

Niemcy wysyteią dalej bandy na Śląsk.
Berlin. (PAT) Do urzędu spraw zagranicznych 

nadeszła nota międzykoalicyjnej komisji wojskowej, 
która wskazuje na to, że w różnych częściach Nie­
miec odbywają się werbunki ochotników dl* Śląska. 
Nota żąda natychmiastowego zai ządzenia, aby te wer­
bunki zostały zaniechane oraz, aby formacje potworzo­
ne już na Śląsku były rozwiązane. Komisja prosi o

zawiadomienie, jakie kroki w tym kierunku powzięta 
Lyon. (E, E.) Po zamknięciu granicy, niemi,ecko- 

śląskiei ambasador francuski w Berlinie z polecenia 
Bńanda, zwrócił się w formie energicznej do rządu 
niemieckiego o ścisłe zamknięcie granicy śląskiej od 
strony Niemiec, dla przewozu transportów wojsko­
w ych i amunicyjnych.

Fan posztltatter Jninbi,
(Z dziejów „legendy napoleoński©!").

Jacobich zamieszkała w Kętach od kilku- 
irkaSłęC*U Dziad obecnie żyjącego pana Fryde- 
o * Paweł Jacobi otrzymał jeszcze od najntilo-
% .  tonującego cesarza Józefa 11. koncesję na
^^™ ateię z obtłwjązkiem utrzymywania odpowle- 

koni, pocżtylLonów, przesyłania listów. 
O w ijało się ciągle, ruch był żywy, i odzuia 

, uc»Q|fa już poprzednio wzrastała w zamożność. Po- 
Wen?aiWiązaia stosunki z miejscowem mieszcizań- 
^  “  ur"fdtukami, nawet obywatelstwem okolicznem 

t  'yaeryk Pochodził już minio niemieckiego hnie- 
ma-tki Polki i czuł się Polakiem.

ca w  Pl?ysfcal° rodzinie zuanei i szanowane’ zda-
/bi *trzeżona pilnie starych obyczajów i iradycii.
thy tuynku Pocztowym był pokói wyjątkowo otwie-
5V j/a. go ôi, gdzie ze ścian spoglądały portrety ^zia-
iry Jana Pawła z Neuliischau i jego żony Bar-
jgi; ^wzyodzianych \v zeszłowieczine s+roje nienue-
T i d ^  s^ a'ctt leżały szczególnie cenne dokumen-

L ' , * między niemi przywilej cesarza Józefa
b i  w  o clo n y ch  szafach przechewywa-

hbi°ry pocztydionów, więc fraki zwykłe i od-
m w - ' 7'aIte i białe, buty z odświętoemi żcltemi
i0tvm kaP«lusze różnych kształtów, e.zd >bione
®ości n r A -™ 1' 1 2  ‘ aką pocztyljońskuei go-
ysa ’ a te?0 ieden -szczególnie Piękny, srebrem
tv strA- y’ ze, wsPaniąlą kitą na kapeluszu, uroęzy- y &croi paradny. .

Był wietrzny marcowy dzień. Na dworze sypał 
siieg i zakrył świat tak, że chwilami nie było wi­
dać nawet stojących przed poczthalttrją czarnych, 
ogołoconych z liści drzew. Niekiedy uderzył wicher 
i zuoii w szyby budynku cichym miękkim puchem, 
zresztą spokój był tego szarego zimowego wieczoru, 
który usposobią do smutku, marzeń i snu. Wszystkie 
sprzęty, które nas wtedy otaczają, usuwają się z przed 
oczu zwolna i giną w mgle, a zarazem stają się dzi­
wnie swoje i bliskie. Mysi, nie dbając o nie, leci swo­
bodnie albo ku aawnym czasom, albo w przyszłość, 
albo gdzieś w nieznane bezkresy pragnień i tęski or, 
wprost — na świat. ,

Pan poczthalter siedział w pokoju sam i dumał 
długo. Najpierw myślał, że zima tego roku potrwa ra- 
pe\v,,ie dłużej niż innych lat i że dużo c-osu może 
rrzeiść, nim opustoszałe drzewa zakwitną, wiśnie w 
sadzie puszczą pąid. Ale pózniei zaprząmęly go IU 
ne myśli. Zaszedł dzisiaj wypadek dość niezwykły. 
Przeć budynek pocztowy zaiechal uzbroiony patrol, 
który wiódł trzech młodych ludzi. Schwytano ich, 
gdy przechodzili granicę, odebrano im otoń i odsyła­
no dalej. Nie było w samei rzeczy nic dziwnego. Nie­
raz już chwytano takich przemykających się — tam — 
zbiegów, kilku z nich pozostało nawet <d pewnego 
cr<asu w więzieniu na ratuszu. Nie czekało ich nic 
Ljoźuego. Ale ci irzej, których dzisiaj wiedziono 
miel. w oczach taki jęk złamania, przygnębienia i roz­
paczy, że pan poczthalter kazał coprędzej konie za. 
przęgiać i schronił się df| domu. Mówiono zresztą od 
kliku dni. że tam... wszystko stracone.

Zegar staroświecki wydzwonił dźwecztiym gło­
sem godzinę czwartą. Pan pocztnńotrz ou^zi się. Przy

pominą sobie, iż rok ten zapiszą dzieie i zastanawia się 
który tó iest... Rok tysiąc osiemset sześćdziesiąty 
trzeci... Więc npwe wysiłki i nowe próby. I Poco 
to wszystko? Na co? Tym dobrze jeszcze, którzy 
wracają. Przeboleją, przeżaluią, zapomną. Ale co z 
tych wszystkich, którzy poginęli od kul na rozstaj­
nych drogach? Co przyjdzie z tego zmarnowanego 
życia i roztrwonionych napróżno sił? I pocóż rzucać 
siłą ciszę Pokoju, pracę, rodzinę i w ygody. Chyba po 
to, by późnifej było goi zej jeszcze.

Ale panu poczthalterowi staje w oczach ’ęk’ 
sPokzeń roztitków i nie może dać sobie rady. W 
okna budynku wicher rzuca śniegiem.

Wreszcie przechodzi do drugiego pokoju. Do teglo! 
z poritretami dziadów. Wypełnił go już zupełny 
zmierzch jest jednak w nim dziwnie zacisznie i ciepło. 
W kącie na stoliku przy szptnecie, leżą dawno nieru- 
szane przyprószone nuty. Poczłmistrz przegląda ie. 
Na wierzchu leży Schumanna: ,,Tramnerei“. Przypo­
mina sobie dawno znaną nutę z pamięci, siada i za­
czyna w zmierzchu grać. Pokoi wypehriają dźwięki 
melodii cichej, melancholijne; delikatnej, staroświecki 
ifisttrument gra, jakby zdziwiony własnym dźwiękiem, 
wśród brzęKu mygyk. lecą jakjeś dawno sjg szene 
słowa:

Cicho biegną, cldio płyną 
Słodkie szepty, tonów dźwięk’..,

Gdzje to słyszane i kiedy. Pocztmistrzowi zdaie 
sie, że przy szpinecie siedzi jego samego „der bebe 
gute AUe“, dziadek, sztywny trochę iak na portrede, 
potrząsający głową, zadum my, uśmiechnięty, a w fo­
telu spoczywa habsa, która tuli „d“  liebe Kinddien“,
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S ie c  s c i s f w a r y t f  u i?ilniLujc
(r.j Z limciatywy Związku państwowych urzęuni- 

: ków rachunkowych Małopolski odbył się wczorai wie­
czorem w sali kuchni wojennej w Pasażu Mikolascha 
wielki wiec przy licznym udziale urzędników wszyst­
kich dykasterjj oraz delegatów z Krakowa. 

f Do prezydium wiecu wybrano wicepr. st. radcę 
Porenckiego, dyr. Blicharskiego j Nowickiego* na sei- 

■kretarzy powołano pp . Baścika i r. Fischera.
Po zagajeniu zebrania przez r. Potenckiego refe­

rat o postulatach państwowych urzędników rachun- 
kówych wygłosił p. Oruszkowski. Zwrócił uwagę na 
Syzyfową pracę Związku, który nieustannie czuwa 
nad sprawami gdzie chodzi o polepszenia bytu ogółu 
■urzędników. £

W  memoriale, który ma być przedłożony Sejmowi 
powiećztóiuo między innemi, iż w ostatniej chwili, 
kiedy w dred; e ustawy o’ pańsriyowej służbie cywilnej 

ligają być uregulowane wzajemne stosunki odroidzo- 
ne&p Państwa Polsk^go jako służbodąwcy do swych 
pracowników, okazuje się koniecznością w nawiąza­
niu do dotychczasowych przedłożeń ostateczna inter­
wencja Związku Stowarzyszeń rachunkowych Mało­
polski w  imieniu poważnej'gałęzi służby państwowej, 
zajętej przy nader ważnych ,i doniosłych dla prawi­
dłowej adj.itiisnacji państwa pracach rachunkowości 

ii Kontroli
Związek więc domaga się:'
Usunięcia z projektu ustawy wszystkich artyku­

łów, ustępów i mejasnych wyrażeń, zdających urzę­
dników na łaskę i niełaskę władzy przełożonej, bądź 
tez upośledzających'ich Pod względem ogólnych praw 
Obywatelskich, co w państwie denjokratycznem po­
winno być wykluczone.

Zmiany przeprowadzonej w Projekcie zasady 
■„mianowania na urząd" szkodliwej ze wszechmjar dla 
'sprawności administracji państwowej wogóle, a w 
szczególności nie dającej sie. pomyśleć z Pożytkiem dla 
Państwa i bez krzy w #  dla urzędników przy służbie 
rachunków ej i kontrolnej, na logiczną w całej pełni, 
prawidk+wą i jedynie wskazaną zasadę nominacji do 

' stopni służbowych, względnie do stanowiska służbo­
wego; jedynje i wyłącauie dopuszczalną w państwach 
nowożj tnych.

Utworzenia w miejsce proponowanych w projekcie 
trzech, czterech kategorii służbowych, odpowiadają­
cych lepiej koniecznemu zróżniczkowaniu urzędni­
ków wedle naukowego przygotowania oraz charakte­
ru i donicfeioścji służby.

Wprowadzenia obok nominacji zwykłych, wypra­
ktykowanego już w inr.yćh państwach z jak najlep- 
szjmi skutkiem awansu czasowego, czyli posuwania 
urzędników do uposażenia wyższych stopni służbo­
wych, wyrównującego w myśl zasad sprawiedliwości 
wszelkie pokrzywdzenia, jakieby dla wielu urzędni­
ków wypływać mogły z brak” wajcansiw, nierówno­
ści etatów, stosunków dzielnicowych, protekcji, nad­
użyć partyjnych itd. Wymaga tego idiea sprawiedli­
wości, która nie pówjnna dopuścić, ażeby w państwie 
demokratycznemu' znaleźć się mogły jednostki z pośród 
pracowników państwowych pokrzywdzone bez wła­
snej winy. Wymaga tego zresztą najżywotniejszy in­
teres Państwa, ponieważ urzędn!cy, mając zapewnio­
ną mdżność uzyskania  ̂ biegiem lat w miarę zwię­
kszających się potrzeb życiowych i gospodarczych 
odpowiednich wyższych uposażeń, uczyniwszy zadość 
wymogom kwalifikacyjnym, wszelkie swe siły odda­
dzą niepodzielnie Państwu wolni ód trosk o przyszłość 
i żadną miara nie będą podatni jakimkolwiek Poku­

som, oo przy poczuciu krzywdy, która najlepsze siły 
demoralizuje jest niestety bardzo możliwe.

Następnie r, Potenckj motywował obszernie 1 
wyjaśniał kwestje poruszone w memoriale i rezolu­
cjach, poczem wywiązała się dyskusja, w której za­
bierali głos pp. Link, Tabor, Chechliński i w. i.

Wkońcu wybrano delegację, która uda się do War­
szawy j przedłoży postulaty Rządowi i Sejmowi.

W  skład delegacji weszli pp. r. Potendd, Baścik 
i Piątek.

i U

1

Trembowla.
W  dniu 5 bm. odbyła się w Trembowli uroctziy- 

stość ‘uczczenia setnej rocznicy śmierci Napoleon^
0  godz. 10 przed południem ugrupował się na dzie­
dzińcu tut. grmmzjum lic*ny pochód, w którym wzię­
ła udział ludność z całego powiatu, szkoły, towarzy­
stwa, korporacje z oddziałami wojsk polskich i żan­
darmerii poloweJ na czele. Pochód ten wyruszył uro­
czy ;cie du kościoła, a po odbytej mszy św. skierował 
się do Sokoła, gdzie Starosta F. wygfosił przemówie- 
n;e okolicznościowe, wznosząc okrzyk na cześć Fran 
cii, poczem odśpiewano narodowy hymn Francuzów 
marsyliankę. Polska Organizacja wraz z komuMem 
ebchodu. Napoleońskiego wystosowała do poselstwa 
fi arrcuskiego w Warszawie telegram, zaznaczając, że 
ludność Powiatu trembowelsklego z dalekich kresów 
Państwa Polskiego łączy się duchem z narodem Fran­
cuskim w tei uroczystej chwili i śle mu wyrazy czci
1 podziwu dla nieśmiertelnej sławy Francji i żywo­
tnej działalności cywilizacyjnej.

Wdniiu 8 maja miasto nasze obchodziło uroczy- 
śdie roczmcę konstytucji 3 maia. Całe miasto już od 
3 maia było udekorowane nalepkami TSL. i chorą­
gwiami, a balkony zielenią i portretami, na Sokole 
zaś otdbijat z daleka • napis „3 maia" z lanjDpk elekiry 
canych. Na morach sławnego zamku trernboweiskiego* 
który tylekrotnie ze sławą dla państwa Polskiego 
wstrzymywał przed wiekami nawały hord tatarskich 
i turedtich. znaczące ślady tych pochodów pożogą 
i mordami, zapłonęły w wigilję obchodu ognie zapa­
lonych smolnych beczek, a muzyka wojskowa ob.cho 
clząc ulice miasta wesolemi dźwiękami witała rado­
sną rocziucę.

Raao w niedzielę nadciągnęły dziarskie liczne ban 
derje włościańskie szumiąc barwnemi chorągwiami. 
Banderie te w ilości 300 koni pochodzące ze wsi Bo- 
ryczówki, Iwanówki, Krowinki, Plebanówki, Janowa, 
Łoszniowa i Smssczyna tworzyły potężną kolumnę, 
z dzielną postawą jeźdźców i piękny wygląd, i dobór 
Woni składały się na śliczny obraz, który w jfiejedne* 
oku uczestnika wycisnął łzę rozrzewnienia.

O godzinie .10 rano wyruszył pochód ze Sokola 
na uroczyste nabożeństwo, które odbyło się na dzie­
dzińcu kościelnym. Na czele banderie, dalej muzyka 
wojskowa, liczne szkoły z Trembowli, Sadyków Sar­
dów, Krowinki i Zaścisnocza. Organizacja polska, To­
warzystwa i kurporacie, włościanie z okolicznych wsi 
(Zaścisnocza ! Krowinki! w końcu urzędy. Pochód 
ten, w którym wzięło kilka tysięcy ludności dał do­
bitny dowód, że kresy te są polskie, i że mimo tylu 
inw^zii i  klęsk spowodowanych wojną, oraz mimo 
przerzedzonych szeregów inteligencji polskiej, są Pol 
skied że praca nad uświadomieniem .szybkie robi Po­
stępy. Po nabożeństwie odprawionem przez ks. Pucha 
łę, wygłosił Patryjotyczne kazanie ks. kan. Iwiaiczy- 
sziek z Łoazniowta, który wyjaśniwszy znaczenie uro­
czystości przedstawił zebranym że? Polska upadła,

bo nie było jedności w narodzie, a jeżełi ma 
istnieć i być silną, musi cały naród zjednoczyć 
wspólnie pracować dla dotre Ojczyzny.

Następnie ruszył pochód ciągnąc^ się długi* 
żem przeć most na Gnieźnie, a doszedłszy do 
stwa, wrócił mapowrót do Sokoła. Tu pod zwńks®* 
przez hajdamaków pomnikiem 2-ofji Chrzanowski™/ 
pizcmówśl najpierw akademik Tyszkiewicz, a aas^  
pnie prof. Wawizyoiec Mazur, nrzedst«.wSJ zeb*»®5® 
działalność uchwalonej w r. 1791 kfthstytucii 3 
która zniosła przywileje szlacheckie i zrównała stan?- 
a w skutkach dopa-owaJz'ła do zniesienia pańszczyzPW 
której autorstwo obłudnie przypisywał sobie v/to& 
nam rząd Habsburgów. Mówca następnie omówił 
pudla górnośląskie, przedstawił rezolucję, którą 
scy jednogłośnie z zapałem przyjęli. Rezolucja ,P| 
brzmi: ..

Polacy ziemi trembowelskiei, zebrani na °! c & j 
czie roczrócy konstytucji 3 maia na wiadomość o 
stanowieniu Komisji międzyakanckiej w sprawie 
negb Śląska uroczyście uchwalają następujące r®®^ i 
cie: I. "wyrażamy najgłębsza oburzenie z 
uchwały powziętej przez Komisję między rlcmcią. ^  
sprawne Górnico Śląska. Ucttwałę tę proponują^*! 
odcte.ó wbrew objawionej woli ludności i wyraźne®”* 
brzmieniu traktatu wersalskiego polski powiaty P*’*®’ 
myślowe Niemcom i wydać setki tysięcy rodalków4 ^  
pastwę pouomków Krzyżaków — uważamy za 3® ^ “ 
gę nikaaemrą dyplomacji, chcącej traktować lud jako 
towar i przedmiot międzynarodowych targów j-pekul#' 
cyjnych. Przeciw temu postępowaniu, będ tcemu 
gwałceniem wszystkich praw boskich i ludzkich żak*®: 
damy najuroczystszy protest.

II. Eraciom z Górnego Śląska, którzy ustawtfc^ 
krzywdzeni po rozbiciu Niemiec przez dwa Bata pt2®" 
szło, chwycili za broń i w bohaterskich wa’kach 
chodzą swych praw słusznych — wyrażamy ho1- 
ślemy życzema wytrwania i zwycięstwa. Zcra/eO* 
oświadczamy, że tei odwiecznej ziemi polskiej ł .  ż®- 
rkin cenę nie oddamy | nie cofniemy się poracd ża^3 
oflairą, aby tę ziemię piastoy^ką utrzymać , P&' 
Polsce.

Muzyka wojskowa olegrala ną kpniec Rotę 
pnickiei j hymn. narodowy Polski.

Wieczorem, o godz. 8 odbjrł się uroczysty 
caór Pr zy wypełnionej sali', a na program złożyły Sw 
dekramacie, dióry, aw końcu przeds*aiwjende, w 
iem wzięły udział d/.ieci szkolne ze Sadyków. ZaP* 
z jakim przedstawiły one role wyu-obi dziaca te na P®*j 
wych obywateli Państwa Polskiego, a myśli, snuja^, 
sie jak przędziwo w utwoue scurticrrnrm. zasiri® 
zdrowe ziartia, z których zejdzie obfity Plon.

TUrządzeniem przedstawiania zajęła sic ziiiaatf 
pracy oświatowej tut. nauczycielka p. M. Wiśniewską 
Rota KonopniakieJ odśpiewana przez dzieci na ao , 
ugrupow me w żywy obraz, oraz przez całą pu *  
r.ość — zakończyła ten piękny dzień majowy, kto^ 
w storcach ludności polskie! wyrył niezatarte 
mnienie. Hojne darj- płynęły w tym dniu jako dar “  
T. S. L.

Pren triera!" na „Słow a Polskie
przyjmuje Administracja 

Lwów, ulica Ziriorowiczu 1. l i—1̂

starszego jego brara. Na pokój biegną, dźwięki obcei 
mjowy. W  domu dziadków mówiono po niemieckiu

W  kądc przytulony do ściany, wśród staroświe- 
ekieł- m^błi, stał szoinet w kształcie arfy, w której 
struny przysłonięto szkłem i zielonym jedwabiem.

Pan pocztmtsfcrz daje się coraz więcej ukciysać 
melcdji. Zmierzch wypełnia się harrnonją dziwnych 
przeżytych światów. Rok 1809.. Zna go tylko z opo 
weści. Z wiosną w kraje, poddane pod władzę naj- 
miłościwszeyo cesarza, wtargnęły wojska polskie. 
Niemej* odeszli w popłochu. Koło tego czasu przeszli! 
przez miasto husarzy rosyjscy. A potem uroezj-stość. 
Wyobraża sobie swego ojca, jak w rządowym mun­
durze szedł składać przysięgę Napoleonowi. Przyje­
chał nowy pi efekt, urzędy municypalne, na ratuszu 
i na poczthalterj) zawieszono złote orły. Grznrą bę­
bny, asysta wojskowa prezentuje broń, schodzi się 
ludność. Uszedł na pierwszą wieść „Bezirkschaupt- 
marn", wielu z miejscowych urzędników, ale ojciec 
pana Jacobiego pozostał, gdyż cały majątek m'ał w 
swej poczthalterji. I oto wokół jaBiś nieokreślony 
wiew wolności. Chodzą wieść', iż wszędy wkoło, 
gdzie spojrzysz, ziem a znowu... polska.

W  duszy grającego budzi się nieznana radość. 
A potem rok 1812. Najjaśniejszy król saski, ksiąyę 
warszawski, Fryderyk August przyjechał wtedy ka­
rocą, dążąc do Krakowa. Wtedy też zakupiono ten 
świetny strój dla pocztyllona a w wydatkach zano 
towano na w ybicie nowej przyprzeżnej karet„ tala­
rów jedenaście, A przy beku Najjaśniejszego jedzie 
książę Józęf Poniatowski. Niema iednej mieszczki, 
by nie stanęła przed bramą triumfalną, gdzie ofiaro­
wują królowi i księciu kwiaty. Kiedy to było, kiedy?..

A potfcm wyprawa na Moskwę. W domu lament, 
bo starszy bra* niedorostek uciekł jednej nocy do 
wojska z pocztkalterji. Ojciec popadł w straszny 
gniew, zamknął się w swoim pokoju i nawet fajkii nie 
palił, a matce nic chciał sie ukazać Na niebie krwa­
we łuny. ostatnie dźwl ęki wielkiej cesarskiej chwały
i wielka burza nieszczęścia. Potem I ipsk... Jeszcze
raz przechodziły pułki, z niemi jego brat, książę- 
wódz, sztandary... Trzydrsowa bitwa narodów, huk
dział, dźwięki broni. Francuzi i Polacy, przeciw pół
świata. Zdradzają Sasi. wiojsko cofa się, książę Józćf 
ginie w Elsterze. ostatnia bdwa przegrana!

Dźwięki cichej, szumanowskiej melodji, lecą już
burza. Pieśń ledwo się skończy, wraca dźwiękiem 
znowu. Rozbija się fantastj^czn, e w jakieś akordy lo­
tu i wolności, głosy bitew, jęki pułków woła dumnie:
„O Ruhm, o vt>lles Ruhm". O sławo świetna sławo!

Nie wrócił już stamtąd brat. Na opustoszałem 
polu bitwy pozostała i jego mogiła. Ale duch jego 
śmiały i dumny stanął przy panu pocztmistrzu. I coś 
dziwnego dzieje s.ę w jego duszy- Zdaje mu się, że 
już me śni, ale że to rzeczywistość. Do wypełnionego 
zmierzchem pokoju wchodzi mały człowiek z groźną 
twarzą, w szarem ubraniu, taki, jakim malują go na 
obrazach, a obok adiutant z czakiem w ręku, który 
woła:

— Panie pocztm:strżu! Poczta dla cesarza1!
A on zakłopotany zgina się. jakby się zgiął nie 

gdyś jego dziad i w zabawnym, pokornym ukłonie 
tłomaczy się: ■' 'v )

— Wasza cesarska mość wybaczy, — rozesła­
łem właśnie na Wozystke strony...

Palce przestają grać, pokój przykrył n*K?ov 
mruk. Ale pan pocztbalter myśli dalej. aj

Oto rozumie już, dlaczego ci ludzie giną i ^ i  
czą. Rozumie ich cześć ala całej okupionej 
przeszłości! i całą moc pociągającą chwały i 
drgnienia wolności. Rozumie gorycz walki. któ^ eJjj 
tej chwili toczy się stracona i beznadziejny zafL jćU 
całą nędzę swego istni enia, troski o sprawy zv<rl^ - 
ne i zdaje mu się, iż dostrzega równinę daleką 
żów pełną. Staje przy nim nieboszczyt brat i T^ęJ 
setki tysiące innych poległych za wielką 
I spostrzega, że jest coś, co sęm ie da ująć, ^  ^  
ani wymierzyć, a co dopiero p^za codziennjT11 
tern tworzy duszę ludzką. ^

Wychodzi z pokoju i nerwowo wdziewaP^J® ̂  
U progu zatrzymuje go jakiś, przybyły śwież0 , 
słaniec:

— Panje pocztmistrzu!... ^
Ale on nie zwraca na niego uwagi, nie o ’ 

ia mu mc... Przed domem sypie śnieg ciasK- 
rzy zaspy, wydmy, zadymki, chwilami wr burz _ ^  
zamęcie rzuca się w ściany budynk u lub tY ^

wkoło s

rzy zaspy, wydmy, zadymki, chwilami w bur 
zamęcie rzuca się w ściany budynk u 1 
okręcając się sam szlanym wichrem w-łw- 
Przed ganek zadechały dźwięcząc mosiiądzen- 1 _ Al® 
ków sanie. Służba krząta się. gotuje je  do dr0®1 -M 
on nie dba o to. Ma w spojrzenu ten sam bły®*’̂  » 
widział dzisiaj u tych przyprowadzonych ze t 
idzie, by zagłuszyć zbudzoną własną duszę 
i śnieg, drogi puste, zasypane zakrętne.

Mieczysław Stf°I

*
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e l:a| będzie pochwal j n ;  —
Ba wishl -

" k & i  " pochwalony —
Ną wieki --

^rzez słoneczna nieboskłony.
Nad^ten c'cliy> nieskończony ,

aenmą się w świerku odzący
mJ ip 2^ńoki, daleki ' <
Modlitewny szum -

le-hą, będzie pochwalony^.

^ ż  może tęskniący.
A złem kalek i- -  ^
p j f zecie dobry, wierz mi, dobry człowiek -—
Ody WMF —
tyy^szystko wokół, jak błogosławione

słoucu się modli spokojem —
2 tocie z siebie dać?

Ws^!jZ- 'yc -̂ szczęścia. cichvch łez z pod powiek — 
2 w >? Wy'zoywszy się dum 
Q ? w f ch błyskliwych się odarłszy kras  ̂
2  krócz rtilczerra pokory 

stcbiie może dać?

j^dhny sję módlmy tego ży da znojem 
,  *arze iriejmy zawsze rcrrjaśnionc —

. einże są nasze zmory?

J^chaj będzie pochv.ralcny
pM 2lem i ' '  i

°*tfry.
2jzis}aw MałaczyńskJ.

*°ttarzyifw o Bankowe rt  b w r f e
•p

Hieni - ar7ystwo Naukowe lwowskie ogłosiło dru- 
\y$i , ń-^rwkze sttofie sprawozdanie z r. 1921.1) Po- 

0 ono z Towarzystwa dla popierania nauki poi 
l®20i ^óre P° dwudziestu latach iscnienfa (1901-^ 
0(hfe Dlze*WOirẑ to sie w Towarzystwo Naukowe, 
ty d ac mu równocześnie swój dotychczasowy boga 
dalŝ ro*3ek jako podstawę materialną do rozwinięcia 
H ^ ej działalności. Myśl założenia Tow arzystwa 
tVycj ^ eS‘o kiełkowata już darmo w sferach nauko- 
statki1 jj*ulturalnych Lvrowa, skrysial’zow?la się o- 
Nze*2/1’0 w r. 19 la, ale wypadki wojemie stanęły na 

^  ;odzie jej urzeczywistnieniu. 
dzen 0; "ei'o w marcu 1920 roku na walneni zgmma- 
2°stąt ^ °warzystwa dla popierania nauki polskiej, 
t\vieL  U( wwalony statut nowego 1 owarzystwa, zar 
°state °ny nastePn e Prz°z Namiestnictwo lwowskie 
Się j, 02,16 zaś zawiązanie Tow. Naukowego odbyło 

Zcbraniu ogólnem w czerwcu 1920.
B̂ d r_e^iuS statutu, celem Towarzystwa jest praca 
Hziac, Zwpjem i postępem nauki we wszystkich ga- 
°dc2Vt .V’ iedzy ludzkiej, a środkami do tego cełu są: 
^  wykiady i komun katy i dyskusje naukowe, 

njctwo prac naukowych lub materiałów, słu-

awozd?n:a Towarzystwa Naukowego we
?ekreta ’ p°d redakcją Przemysława Dąbkowskiego, 

i 28, generalnego, R. I. 1921, nr. 1. Lwów. 
W ? "  Naukowego. Drukarnia Zakł. Naród- im. 
O T ^ hJ  Str. 64.4 cyiaS
5#es»

żących do badań naukowych, udzielanie zasiłków na 
badania naukowe tworzenie pewnych zakładów, słu 
żących celom naukowym (bibljotek, muzeów), nada­
wanie stypendiów naukowych.

Językiem urzędowym i wydawnidw Towarzy­
stwa jest język polski; biuletyn, przeznaczony dla 
zagranicy, redagowany będzie w językach obcych.

Członkowie Towarzystwa dzielą się na dwie gra 
py: członków czynnych, miejscowych i zamiejsco­
wych oraz członków przybranych. Tworzą om trzy 
wydziały; filologiczny. historyczno-filozoficzny i ma­
tematyczno-przyrodniczy. Na czele Wydziału sto! 
kierowink wraz z seKretsrzem wydziałowym, wybie 
rani przez Wydział z groną członków czynnych. Wy 
działy mogą tworzyć ospbne sekcje naukowe dla u- 
rzeczywistniema pewnych szczególnych -zadań w za 
kresie poszczególnych gałęzi wiedzy.

Sprawam; Towarzystwa kieruje Zarząd, złożony 
z prezesa, wiceprezesa! i sekretarza generalnego, ©raz 
kierowników i sekretarzy wszystkich trzech wy­
działów.

Na pierwszem Wilnem zgromadzeniu Towarzy­
stwa (w lipeu 19/0) dokonano wyboru Prezydium, 
w skład którego weszl: jako prezes* pro*. Oswald 
Balzer, wiceprezes: prof. Wład Abraham, sekretarz 
generalny: Przemysław Dąbkowski. Wydziały ukon 
stytuowały się -v sposób następujący^ Prof. Wlbelm 
Bructmalski wybrany kierownikiem Wydziału I oro.». 
Wład- Abraham Wydziału 11 pro*. Stefan Niemen- 
towsk? W ■.oe:hui IH. Sekretarzami zaś wybrani zo­
stali: Wydziału 5 prof. Władysław Podlacha. Wy­
działu il  prof. Jan Ptaśnik, Wydziału III. Jan Hir- 
schiei.

Praca naukowa Towarzystwa rozpoczęła się po- 
riedzeniam-' poszczególnych Wydziałów. W IV. kwar 
tale 192G roku odbyły się następujące zebrania nau- 
kowe:^ Na Wydziale historyczno-filozoEcznym (dma 
Sf października 1920) prof. Wład. Abraham przedsta­
wił referat p t „Kwestia autentyczności bulli gnie­
źnieńskiej z r. 1136“; prof. Stan sław Zakrzewski (dL 
13 grudnia) referat pt. „Najstarsza bulla w Polsce 
(Dagome iudcx). — Na Wydziale matematyczno- 
przyrodniczym były w tym czasie prace: p. W. Jan 
kpwskiej („O bezwodnych sodalitach chromiano- 
wych*') oraz p. Andy Kaubówny („Syntezy pirogę- 
netycznych sodaltów siarczanowych*1), przedsta­
wione przez prof. Zjgmunfca Weybeiga; dra Zygm. 
Jakubowskiego („O mangostynie“), przedstawioną 
przez prof. St. Niem.entowskiego; prof. Maksymilia­
na Hubera: „leorja płyt prostokątnie różnokienin- 
kov*vch wraz z technicznemu zastosowaniami"; prof. 
Jana Czekanowskiego „Prawa Mendla.} Galtona i 
współczynniki dziedziczności**: prof. Łucjana Gra­
bowskiego: „Sferyczne uogólnienie pewnego zada­
nia plrnimetrycznego**; prof. Benedykta Dybowskie 
go: „Spis systematyczny ssawećw i form awifauny 
wschodniej Syberji, „Spis systematyczny form awi­
fauny Kamczatk' i Wysp Komandorskich", oraz pra­
ca, wykonana wspólnie z prof. Janem Grochmalickim 
„O rozkrętoskorupkowych formach ślimaków w ogól 
ności. zw I ł zcza o formie bajkalskiej** „Liobaicalia 
Stidae*.

W drug oj części podaje sprawozdanie dane bio­
graficzne. dotyczące członków Towarzystwa, czyn­
nych } przybranych, jakoteż szczegółowe wykazy 
ich prac naukowycn.

Doroczne, uroczyste posiedzenie Publiczne To­
warzystwa. odbedzie się w sobotę, dnia 21 bm.

1
* Trzecia sytnioma Karda Szymanowskiego ma

być wkrótce wykonaną 'wogółe poiaz p'erwszy w 
Londynie, gdzie odbyły się z w elkem powodzeniem 
dwa koncerty kompozytorskie naszego wielkngó 
twórcy muzycznego.

* Prof. Jerzy Laiewicz, osiadły w Paryżu polski 
pjanista, dał szereg koncertów w Paryżu i Brukseli, 
cieszących się wielkiem powodzeniem.

* Prof. Wacław Kochański koncertuje w Stanach! 
Zjednoczonych, dokąd -wyą&chał na dwa łata. Prasa 
amerykańska ceni wysoho jego grę.

* Prof. Felicjan Szopski. szef oddziału muzyczne­
go w ministerstwie sztuki i kultury, pracuje nad no­
wą operą i pieśniami.

* Witold Friemann, prof. konserw. Iw., którego 
pierwszy fortepianowy koncert będzie wkrótce z u- 
ćziałem twórcy wykonany aa pierwszym koncercie 
Związku muzyków Iw., pisze obecnie drugi koncert 
fortepianowy. -

* Max Kalbeck, krytyk muzyczny i bjograf J. 
Brahmsa zmarł w W  edmu.

* Koncert rosyjski w Paryżu. Siergiej Kussewickij, 
gienjalny rosyjski kontrabasisia i kapelmistrz, j '-Jen 
z tych muzyków, którym udało się opriać Sowde- 
pję. urządził w P?.ryżu koncert symfoniczny, którjr 
zwrócił ogólną uwagę świata muzycznego nową a 
wielką indywidualnością twórczą. Między innymi: n- 
tworami odegrano nranowicie ,Symfonię scytyiską** 
młodego a obok mieszkającego stale w Paryżu Igora 
Strawińnkiego, najwybitniejszego z współczesnych 
kompozytorów rosyjskich: Siergieja Prokofiewa. — 
Symfonja t,a 30-letniego twórcy, powstała w r. 1914 
i ma znamiona praresyjskiego stylu, działa welką 
bezpośredniości wyrazu i oryginalnością pomysłów. 
Jest rzeczą niemożliwą oprzeć się temu mistrzow- 
stwu skojarzonemu ze świeżością** — pisze krytyk 
paryski nazywając Prokofiewa „une ^pęrsonnaTtc 
sans doute geniale'*.

* Przeglądu burociawego Nr. 2 (Tom XXI,) za 
marzec-kwiecień 1!>2I opuścił prasę i zawiera: B, 
Wasiutyńskiego: „Centializm a samorząd**, Fr. Ra- 
wity-Gawrońskiego: „Drogi handlowe na RusS po­
łudniowej w historyesmom oświetleniu**, Konrada Cór 
skiego. „Czem miał „Pan Tadeusz" dla emigra­
cji", Bi jalskiego Ludwika: , 0  podstawy narodowego 
programu", Dr. St. Rygla: „Ś. p. Dr. J. Korzeniow­
ski". Przegląd spraw bieżących — Józefa Hłaski, bi- 
bljografja.

MIN. PRACY PRZESTRZEGA POLSKA IN- 
TELIGENCJĘ PRZED EMIGRACJA LO 

AMERYKI.
Warszawa. (PAT) Urząd emigracyjny przy mini­

sterstwie rn cy  i op;eki społecznej podaje do wiado­
mości: W ostatnich czasach zdarzają się wypadki przy­
jazdu do Ameryki polskiej inteligencji bez należytych 
środków oraz bez zapewnienia sobie poprzedmo ja­
kiegokolwiek zajęcia, a nawet z bardzo słabą znajomo­
ścią języka angielskiego. Zwraca się uwagę że perso- 
nal biurowy i fabryczny w Ameryce uległ wszędzie 
znacznej redukcji’, co starowi ogromną trudność w «- 
zyskaniu jakiegokolwiek zajęcia. Przybywający do 
Ameryki liczą dalej na to, żc mogą znaleźć odpowied­
nie zajęcie w amerykańskich instytucjach handlowych 
polskich. Nie odpowiada to jednak zupełnie tutejszym 
stosunkom, gdyż w każdej takiej instytucji wj megana 
jest znajomość języka angielskiego, oraz znajomość 
stosunków amerykańskich. Urząd emigracyjny zwraca 
uwagę polskiej inteligencji emigrującej do Ameryki 
na powyższe ostrzeżenie.

Ut̂  Floi

STAROWŁOSKICH n o w e l .
ł

.̂ 6 o miłości de
'Imonfj i Lionory ds K ariL
'rentczyka nieznanego nazwiska. (Wiek XV) 

Przekład R. S.

(Ci&g dalszy),
V -. ^Ytnówiła, już Ippolito, wyszedłszy z 

,L-ińacZyw rni0"T|uii ogarnął dziewczę ukochane i wy- 
Sł0 2y 3'ei.w  Jaki się tu znalazł sposób, gorą- 

rtl0crinPrzyisi“gat jej miłość dozgonną. Donora 
:alęknmua, uspokajała się zwolna Pod 

? I Wzajem (ac etlij-ch słów młodziana, przyrzekając 
J 1 Małżonka rvkSa tylko ~  iedyneou — Pragme miec 
^  ^tifckłci V - w Ś S  s*ę zaś zemsty ojców, którzy
v, ,°lenia n 1 nienawiści, nie chcieliby dać Po­
m yw ać si„ l!“ ciwy rnałżeńsld,' związek, postanowili 
S-aVać s\ve'i aler" nie. skoro otwarcie nie mogli wy- 
J  Mtrz k mifosci. Umówili się zatem, że zaraz na- 
5 ^  W no‘ ;  . Drzyidzie pW okno I.ionory o jede- 

le sie cło wriPł!- z P°mocą drabiny sznurowej Josta- 
50 sypialni na piąterku.

: W 9Ĉ m. ksieni, która widziała wpj-awdzie 
'dIie.Prj&waó d f  .słyszcć nie mogła, uznała za stoso- 
hoj rzwi. Zs^  rozmowę i zapukawszy w porę
J^ ih e e j no,-v^Wa a Ippofita wśród ciemności za- 

 ̂ Saina Ofl j  _0za obręb klasztoru, zostawiając Lio- 
m %adutr7 CICdkim marzeniom.

h^cisoąwsz^ + îu^Zystośc! wyPrawiła i‘ ją do do- 
ryiko, na Pożegnanie, zbyt mato ma_

iac czasu, by w jakąkolwiek dłuższą wdawać się roz­
mowę.

Ippolito uszczęśliwiony, ledwo dóczekał uderzenia 
jedenastej godziny i z bijącem sercem — drabinkę 
owinąwszy w czapkę dla niepoznaki — iść pcczął szyb 
ko w kierunku domostwa Rardich. Skoro jednak zna­
lazł się już zupełnie w pobliżu, przeklęty los njieocze>- 
klwaną mu zesłał przygodę, ba eto stróżujący na 
drodze mie.iski pachołek, zasłyszawszy kroki i zoba­
czywszy jakiś cień, począł go śledzić. Ippolito — przy­
spieszając coraz kroku — upuścił niechcący czapkę, 
z której natuialnie wypadła sznurowa drabinka, pa­
chołek zaś podniósłszy ten przedmiot, bardziej jeszcze 
obwiniający uciekającego, ścigać go począł usilni©!, 
biorąc za zwykłego złodzieja. Uchwyciwszy go wkoń- 
cu już pod samym domem Lionory, spytał, gdzie sję 
właściwie z taką drabinką wybierał & tak spóźnionej 
Porze? Ippolito zaś, nie chcąc zdradzać Lionory, wy­
znał poprestu, ż° miał zamiar popełnić w pobliżu 
większą jakąś kradzież. Pachołek wielce wprawdzie 
zdumiony wyglądem i postawą dostojnego młodziana 
ucieczkę jednak i drabinę słusznie uważając za oko­
liczności Oskarżające, postanowił go zaprowadzić do 
naczelnika miasta. Gdy zaś młodzieniec, zapytany 
przez owa władzę znów powtarzał uparcie to samo. 
innych nie chcąc dawać wyjaśnień, nie wiedziano już 
jakim okolicznościom przypisywać tak nagłą chętkę 
kradzież3r, poznano bowiem zaraz Ippolita. jako syna 
jednego z najpierwszych i najbogatszych obywateli 
Florencji. Że zaś sam przyznawał się otwarcie do za­
miaru kradzieży, więc sędzna miejski zatrzymać go 
musiał w zamijiięeiu, ulegając ówczesnemu Prawu, 
stosowanemu do tego rodzaju wykroczeń.

I donora, oczekująca tymczasem wciąż ltapróżno 
Ippolita. dziwiła się mocno jego opóźnieniu, noc całą 
przepłakała w niepokoju i w trwodze, wreszcie zd- 
snęłaznużoua.

Rankiem gruchnęła po Florencji wieść, że Ippo- 
lito Buondelmonti przyłapany został w nocy jako 
złodziej,

Alnerigo de Bardi, przy południowym posiłku, 
w obecności Lionory, tak się odezwał do żony: 
„Wiesz że synu Buondelmontich schwytano tejże 
nocv z diabiną sznurową w pobliżu naszego demu; 
podobno zamierzał popełnić kradzież } dlatego jest 
już w ręku władzy, a przyznał się zaraz — nawet 
bez tortur — do tak niecnych zam, arów. Mniemam 
więc, że osądzonym będzie wkrótce jako zwykły ra 
buś i złodziej*'.

Słowa te przejęły Lionorę wielkim bólem, bo 
w tej cbwilj zrozumiała, że Ippolito umyślnie oskarża 
się n esłusznie. nic chcąc narażać jej dobrego imie­
nia, by zatem jej cześć ratować, swój honor i życie 
składa w ofierze. I nioszczęśkwe dziewczę, w bolu, 
a trosce ciągłej, rozmyślało nad sposobami ocalenia 
ukr. hanego. Zdawało się jednak, że niema już dlań 
nadziej, bo po trzykrotnem potwierdzeniu swej wi­
ny, zasądzony na śmierć, wrzucony został do cie­
mnego lochu, skrd już wyprowadzony miał być tyi- 
ko na pjac straccjiia.

(C. d. n j
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Wszystkim, którzy brali udział w eksportacji 
zwłok i pogrzebie ks. Stanisława Hertmana w dniu 
9 i 10 maja 1921 r. w Brzeżanach, tą drogą zasy­
łamy serdeczne „Bóg zapłać".

R o J z ś n a .

Lwów, 20 maja.
— Repertuar teatru miejskiego:

Piątek 20inaja o 7-30wieczór „Twarz i »•»?•* 
gościnny występ W. Brydzińskiego.

Sobota, 2i. maja. o 3.30 popoł. „Wielki dzień11, 
sztuka. — O 7.30 wieczór ,.Trąviata, opera Vcrdiego.

Niedziela, 23. maja, o 3 popoł. „Incognito*-, ope­
retka. — O 7.30 wiecz. „Hołender-tulacz11, opera.

Poniedziałek, 23, maja, o 7.3G wiecz. „Biały ma­
zur'. operetka.

Wtorek, 24. maja. o 7.30 wiecz. „Biały mazur11, 
operetka.

— Mały teatr miejski (ul, Gródecka 1. 2 b)
Sobota. 21 maja, o 7.30 wiecz. „Chory z uroje­

nia1-, konicdja.
Niedziela, 22. maja, o 7.30 wiecz. „Chory1 z uro­

jenia11, komedia z p. Rasi.ibkim.

„APOLLO*'. „Przygody ściganego11, senzacyiny 
dramat w 6 aktach z Harry Peerem.

— Wieczór pieśm i duetów z udziałem 'Marjri Joszl • 
Łozińskiej, (sopran), Marii Kowalskiej (alt), oraz P. 
Frankowskiej jako akompaniiato^ki odbędzie sie dnia 
31 ma;a. Bilety w składnie nut Połowieckiego u l Tań­
skiej 1. • 2267

— Wieczory dyJikusyjre w Klubie d jmokratyczno-
r.arodowyna. W piątek, enia 20 maja br. odbędzie się 
w lokalu tego klubu Przy ul. Pańskiej 1. 11 I. p. zebra- 
;iie dyskusyjne, które zagaj, p. inż. Kaizimierz Gąsio- 
rowski prezydent Izby inżynier#dej we Lwowie na 
temat: „kwaj-tikacja zarodowa czy wolna konkuren. 
cja“. Początek o godzinie 7 wieczór.

—Zegar rat iszowy zeosuty. Od pół wieku przeszło 
wybijał godziny mieszkańcom Lwowa i aczkolweik 
obcej by- proweniencji, bo z wiedeńskiej pochodzi fa­
bryki. Dokocncif budr~nek lwowski zegar na wieży 
ratuszowej i troskaj się o iego chód reguLartiy i niepo­
koił si? gdy staruszek, jakąś niewłaściwą wybił go- 
dzćię.’ Opiekował się nim z górą 35 lat śp. Waiss sta­
rej daty mćsti 2 kunszjtu zegarowego, który miał swói 
warsztat w rynku od strony zachodniej. Z pedanterią 
iście zegarkową spieszył w podeszłych już będąc le- 
ebeh na wieżę ratuszową, aby staruszka naoliwić i 
■nakręcić podług swego regularnego chronometru i 
czynności tej nikomu byłby nie powierzył. Po śmięrci 
Waissa magistrat powierzył tę czynność p. Schnefkar 
towi, który ten zegar tak samo umjłow ał io d lat prze 
szło 15 otaczał opieką regulując codzifeń Pupila podług 
zegam astronomicznego -na Politechnice. Jakkolwiek 
obaj mistrze obcy nazwiskami szc^eremi są Polakami, 
z dziada pradziada osiadłymi we Lwowie. Troską 
wielką ot,? czają mieszkańcy Lwowa zegar ratuszowy 
iluż wniosków, nagłych interpelacji byt przedmiotem 
zegar ów na Radzie miejskiej, gdy chodziło o dodanie 
mu tarczy oświetlonej, a jednak zwyciężył konserwa­
tyzm i pozostała pierwotna tarcza, na której deszcze 
i wichury spłukiwały złocone niegdyś cyfry i wska­
zówki. Z iaką przykrością Po szeregu burzliwych dy­
skusji zdecydowano się nareszcie kazać zegarowi wy­
bita ć godziny według czasu środkowo-europejskiego, 
a ceremonia ta odbyła się o północy w dniu Sylwe­
stra w obecności Rady miejskiej i reprezentantów 
prasy. I ludek lwowski długi czas nie mógł się przy- 
*vjr«a>;ć. że zegar ratuszowy orfnał się o 36 minut. 
Później kazano się cofnąć staruszkowi znowu o go- 
dzinę, ale uszanowano iego stary wyglac zostawiono 
wytarty , cyferblat11 a staruszek mimo to chodził i wv 
bijał dobre ) złe godziny. Wreszcie przyszedł komuś 
koncept oszpecić starca po4ocfcniem kilku liczb i lep­
ka jednej wskazówki. Z tej zniewagi 60-letaj Przeszło 
starzec nie mógł już znieść, niecliciał na stare lata za 
wierną służbę w połatanym chodzić stroju — wstrząs! 
się \ coś w nim pękło. Zatroskał się Lwówek, bo tiie 
słychać dzwonu, co mu wolnośd godzinę wybijał, do 
pracy budził i do snu napędzał. Zakłopotał się p. 
Schneśkart, z Pieczołowitością tstarca opukał, odjął 
nadwerężone i starcze części a trud nielada, bt> nię. 
które „cząstki11 ciała- czterech chłopów dźwigać mu­
siało i leczy starca, co potrwa, jak orzekł około 10 dni. 
Chory „wyjdzie11 ale opieki potrzebować będzie ale 
nie „po magistracki!-1 i o tem powinna wiedzieć Rada 
miejska.

— S la b . Pana Kostusia Józefa komisarza ziem­
skiego z penną Gottfriedówną Alojzą, słuchaczką fi­
lozofii odbył się w sobotę 14 maja br. w kościele 
Marji Magdaleny we Lwowie. 2295

— Zramadzenie dyrektorów szkół powszechnych w 
sprawk kolonii wakacyjnych odbyło się dnia 18 bm. 
o godz. 5 P<> południu w szkole św. Anny przy udzia­
le prezesa To w, „Dzieci na wieś11 Boj. Lewickiego i

dydektora biura wykonawczego Komitetu Progu1« 
t-kiego. Po przedstawieniu wyniku interwencji delega­
tów Towarzystwa w Warszawie Przez pr&z. Lewickie 
go i programu akcji przez dyr. Probulskiego przepro­
wadzono dyskusję nad sprawą wpisów dziatwy na ko- 
Ionje. Zgłoszenia odbywać się będą za pośrednictwem 
dyrekeii szkół na podstawie badań lekarskich. Przyj­
mowane będą d#eci od lat 9 dc 14. Z powodu szczu­
płych funauszow i .niewielkiej liczby kolonji ilość Przy 
jętej dziatwy musi być badzo ograniczona. Wysokość 
wpisowego nial koloniach bezpłatnych ustalono na 200 
JVlk, opłata za utrzymanie na koloniach płatnych, któ­
rych liczba jeszcze nie iest określona, wynosić będizije 
5000 Mic.

— Związek Artystów Plastyków. W niedzielę, 22 
maja br. o godzinie 5 Po południu w loK.alu własnym 
przy ul, Wronowskiej 1. 4 odbędzie się podwieczorek 
artystyczny dla członków Związku Plastyków a w pro­
wadzonych gości za zaproszeniami. Bufet obficie za­
opatrzony.

— Wieczór górników z tańcami urządza we środę, 
dn-iiai 25 rruąja 1921 r. w Kasynie miejskiem Koło gór 
ników słuchaczy Politechniki lwowskiej pod prote­
ktoratem; JW P. Stanisławy Gałeckiej, Ireny hr. La- 
mezau-Salieis, 'Kazimiery Neuman?owej; dr. Kazimie­
rza Gałeckiego, gen. por. Stanisława Hallera i rektora 
dr. Stamsławat Pawlika. Dochód z zabawy przeznaczo­
ny na ofiary powstania górnośląskiego i na Koło górni 
kaw słuch. Politechniki.

— Podziękowanie. Stała De^gacla pracowników 
Państwowych, utrymująca kuchnię w pasażu Mtkola- 
sdm, w której zwłaszcza emeryci, wdowy i sieroty, 
w tych krytycznych czasach doznają pewnej pomocy, 
spełnia miły obowiązek publicznej podzięki Polsko- 
Amerykańskiemu Wydziałowi Ratunkowemu zą jego 
hojność w dostarczamui środków żywności, dzięki kto 
rei byt tej pożytecznej instytucji na kilka jeszcze mie­
sięcy został umożliwiony. Szczególnie składam imie­
niem Stałej Delegacji gorąco podziękowanie i daję wy 
ra'z głębokiej wdzięczności W PP. Porucznikowi Cwyn 
i Delegatowi Wydziału Moraozewskiemu jako bezpo­
średnim wykonawcom na terenie Małopolski szczytnej 
idei pułkownika Hem/era, a zarazem tak Komitetowi 
miejscowemu pod przewodnictwem WP. Lecna hr. Pi- 
nińskiego. jakoteż i członkom Komitetu wykonawczegd' 
w ospbach W PP. Bartoszewskie-!, Gołaszewskiej i Mo 
raczewskiej, które z prawdiziwem poświęceniem czasu 
i sil do wcielenia myśli niesienia szlachetnej Poirocy 
dla inteligencji się przyczyniąią. Prof. R. DzieśJewski.

— Dla wybudowy Kresów wschodnich potrzeba 
inżynierów, architektów, budowniczych, leśników, 
techników, rachunkowych, przeds. ębiorców-rzemie- 
ślników i wyszkolonych biurowych sił pomocniczych. 
Przyjinie się tych, którzy oprócz chęci zdobycia spo 
sooności uczciwej i rentownej pracy, rozumią i czują, 
że na naszych Kresach spełniać należy ideowe po­
słannictwo. Stanowiska wyznaczy się w miastach 
kresowych. Warunki będą oznaczone indywidua'nie. 
W  zasadzie postanowiono: Ptaice wyższe od tutej­
szych zwrot wszelkich wydatków podróży 1 prze­
niesienia, ułatwienia i udogodnienia życiowe, aprowi- 
zacyjne i mieszkanowe. — Zgłoszenia na razie tyl­
ko pisemne (z podaniem adresu, studjów, krótkiego 
opisu dotychczasowych zajęć, odpisu metryki, uości 
rodziny i ewent. szczegółowych warunków') przesy­
łać proszę pod adresem inż. L. Ramułt, dyrektor od 
budowy, Kraków. Krzysztofory.

— Tępienie kawek i gayironów zostało wstrzyma­
ne, gdyż władze wojskowe odmówiły dalszej pomo­
cy, udzielanej dotąd straży pożarnej. W ogrodach 
miejskich zniszczono ogółem 2000 gniazd z 10—12.000 
jaj. Akcja ta ma ten skutek, że obecn e gawrony uni 
kaja ogrodów śróćnreiskich i wyniosły się do laisów, 
gdzie rm nikt me zakłóca „spokoju11.

— łamu jest wszystko jedno. Michał Kahaniak ma­
jąc wóz naładowany mąką, jechał z dworca przez ul. 
Svkstuską a ponieważ u zbiegu ul. Słowackiego bu­
duje się kanał, więc przejazdu niema, Kahaniak po­
wiedział sobie „wszystko jedno-1 i pojechał dalej cho 
dnikiem. Charą wandala padło k lkadziesiąt płyt trem 
bowelskich, które pod ciężarem popękały.

— Górc z góri, się nie zejdzie... Nic znał zapewne 
tej prawdy herscli Sperling, lat 25 Lezący kuśnierz, 
gdy przed 6 miesiącami na dworcu głównym ukradł 
towary powietzone mu przez Abrahama Bretta do 
chwilowego pilnowana. A że dwóch ludzi gdzieś kie 
dyś niespodzianie spotkać się musi, przekonał się o 
tem Sperling wczoraj, gdy g0 Brett przytrzymał i 
oddał w ręce pelief. Sperling okazał skruchę i przy­
znał się do kradzieży, lecz mimo to zatrzymano go 
w areszcie.

OBrońcy Lwowa U l-g o  Hdcin&a
którzy chcą otrzymać krzyże odcinkowe zechcą zgłosić się 
u por. Pfeiffera Dworzec kol. Lwów-Kleparów. 2305

Prof. dr Antoni Cieszyński, lekarz-denty- 
sta i operator powrócił i ordynuje jak dawniej przy 
ul. Batorego 38 I. p. od 3— 4. ?->68

Dr. lachlowski Lekarz-Dentysta
przyjmuje UL, A (ADcMiCKA 10. 2009

Gl OSY PUBLICZNE.

Ze sfer keleissycH.
„Skończyć raz ze słabością rządów11 —- otoP°®j 

patyczny tytui w jednym z ostatnich numerów „L<zie 
nika ludowego'1, ą ktoby nic czytając artykułu. ^  
przestał na samym tytule, mógłby się zdziwić a
razem serdecznie ucieszyć, ze nareszcie przecis s*r0^
nictwo, grupujące się koło „Dziennika ludowego' ^  
la o silny, energiczny rząd. Byłby to objaw ° rj™ ^  
tania się, oznaczający chęć zawrócenia z fałszy*
drogj i uzdrowi-.nia fatalnych stosunków, choćby
ko w państwie „kolejowem11, bo o kolejowe sPra'vy
w powyższym artykule dudzi.

Przeczytawszy go jednak, zobaczymy wnet
wyłażące z worka bo to, co ów „Dziennik lud^y

oD"naiywa słabością, jest tylko zwykłem, perii-mem
racaniem kota ogonem, jest stawianiem kwcstji 
własnym ściśle Partyjnym kątem widzenia, jak zwi’̂  
fałszywym. „I>?ennik ludowy'1 gniewa się po pr®1  ̂
na naczelnika stacji we Lwowie oraz na prezesa iw0-w' 
skiej Dyrekcji kolei, o tc, że nie popierają na sta ?̂* 
wisko personalnego referenta przy urzędzie ruchu ^  
Lwotwje tego kandydata, którego im Z. Z. K. _ 
P. P- S.) zaleca, przyczem zapomina ów organ , 
swem świętem oburzeniu, że cnwalby, któremi, ^  
dydata przez sebie zalecanego, tak serdecznie otacz®* 
są cońajmniej podejrzane a kadzidło w tym celu 
te, przypomina mocno zwykłą, ordynarną ,,asa foetidę_* 

Dlatego, też nie można się dziwić skrupułom. 
się w tak ważnej sprawie zupełnie słusznie kiefhj 
przełożona władza, zanim wyda ostateczną decy«5 
A już wprost rozczulającym jest „Dziennik 1Û °T?L 
kiedy podnosi moralne zalety swego benjaminka, kwj 
ry zapewne sam dotychczas nie wiedział, jaką stiJid  ̂
perłę pośród kolegów; natomiast wspominając o 
mnym, zwłaszcza, kiedy nazywa tylko szlachetny 
gestem to, co stanowi prawdziwą zasługę wobec P? j  
stwa. Bo p. W., jak tego ów dziennik zataić nie ta6£ 
będąc poza zwykłymi zajęciami służbowymi róy®j 
cześnie prezesem okręgu Polskiego* Związku kolejó* 
ców, nie korzysta wcale z przysługującego mu 
wileju do Płatnego zwolnienia się od obowiązków1 siu* 
bowych, lecz przeciwnie, pełni je nieprzerwanie, °^g 
czędzając w ten sposób dla Skarbu Państwa ok01. 
200.000 Mkp. rocznie. A na taki prawdziwy szlacbê  
gest nie zdobył się dotąd żaden z kolejowców z P®; 
czerwonego sztandaru, przeciwnie .wyzyskują mii ^  
względnie i pcm?d miarę często samozwańcze s-*™! 
mandaty, jak to zresztą niedawno mieliśmy przyk*. 
na towarzyszu Antoniuku, który w przeciągu sWćr1 
urzędowania w Komitecie „Dzieci na wieś11 koszto^ 
Skarb Państwa okrągłe 3.miljbny. Musi być poznt^ 
p. W. niezłym urzędnikiem, skoro mu P. Z. K. w 
ciężkiej wralce o wywalczenie słusznych praw 
gdzie zależy na pogodzeniu obowiązków zawodowó1, 
z obowiązkami narodowymi, powierzył tak oapoWJ 
dzjalne stanowisko, jakiem jest prezesura okręgu. J 
żeli więc p. W. mógłby na stanowisku referenta perl 0 
nalnego używać swego wpływu, to byłoby to t #  
z korzyścią dla spraw narodowych, dla debra ogół 
a w każdym razie bez szkody dla Państwa. - i  

I to właśnie panów z Z. Z. K. (czytaj P. F  
najwięcej boli i gniewa, bo oni chcieliby widzieć ^ 
wszystkich odpowiedzialnych stanowiskach albo 
ich menerów, albo też ludzi narodowo nie czując? „ 
i nie myślących, powolnych ich skinieniom, czyi - 
oni to nazywają — „na ogół bezstronni ch1'.

A jaką jest i była ich działalność zawsze i f 3 
dzie, od chwili powstania Państwa Polskiego, to 
społeczeństv/o dobrze wie, na wdasnej skói-e 
czuwa! ^

Dlatego więc „Dziennikowi ludowemu", któfi ^  
mocno podejrzanymi środkami chce leczyć rze*iLtę, 
słabość rządu, a sam zapadł na ciężką megaloiń3®1 
musimy poradzić: „Medice, cnra te ipsum!11

„Tarci wsebodRlB11 we b w sw &
Minister koleji, p. Zygmunt Jasiński, dowie^*2,^ 

szy się o powstaniu „Targów Wschodnich'1 we W  6 
wie, wyraził pismem swem z dnia 10. maja br.  ̂
najżywsze zadowolenie, iż akcja „Targów ?Vsl $  
mdi11 stworzv we Lwowie środowisko konceiiłrt® _
handel tranzytowy między Zachodem a Wschód ^tidiiuci udii .̂Yiuwy mięu^y z,aCd*ocj6rn. « ^
i że Lwów, który wśród wielu ofiar, ponies;oU?c; 
chwili odrodzenia Ojczyzny, złożyć musiał na I el 
tarzu także i dotychczasowy charakter stolicy krtń® .̂ 
zajmie znowu rrzodujące stanowisko wśród Sr°° 
ojczystych. ^

Pan Minister przyrzekł „szczerą opiekę i 
tej nowo Powstałej placówce ekonomie mej i l,ar 
wej“.

Biura „Targów Wschodnich** mieszczą się
chu izby Handlowej i Przemysłowej przy ul 
mjckiej 1. 17, III. brama.

Sekcja przemysłowa „Targów Wjcllldnkii” 1 ̂  
madziła dwudziestukjlku najpcważniej^ych jTz y/3' 
słowcóy Małopolski i Lwowa. Obiad/ zagaił łnZ'eIIIy' 
cław Jarra, wskazując na1 znaczeińe naszego 
słu i świetne horoskopy, jakie mu wróżą otw arte 
nice wschodnie. yjti

Na wniosek ,inż. Jarry wybrano przewodniej 
Sekcji P. Friihlinga, a w skład prezydijum weszJ', ^
cze pg. uż. Bjeńkow.sja, Dr, łan Rucker i £lst&
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f&eL człon^owie Prezydium będą równocześnie re- 
rtfeTałty i dobiorą przez kooptację dalszy cii
*ja en^ w* Rozwinęła się następnie obszerna dysku- 
j-^ ą d  programem prac Sekcji przemysłowej, a za- 
Ł *i w  njej głos pp. Dr. Wysoczański, inż. Eben-
in j'pk  ^ r- K^cker. Stefan Baczewski, inż. Neuman, 
w / 5 y hbng, dyr. Turski i inni poczerń uchwalono 

Przemysłowców, aby w jak najkrótszym cza- 
8jv«ł°!tarczyli wyczerpujących dat, czego nasz prze- 
C jT F ^ a rcz y ć może „Targom Wschodnim11. Wkoń- 
sj. . ctti zastępcy îrm przemysłowych zgłosili przy- 

jaiŁO udziałowcy do Spółld ..Targów jWschoa-

t* Sekcji Kupiectwa „Targów Wschodnich11. któ- 
(y yJWa onegdaj swe posiedzenie, reprezentowane by 

Szystkie zrzeszenja i kongregacje kupców lwotw-
Przewodniczył obradom p. Hoszowski Do 

IHHyum wybrano pp.: A. Uwierę, Mcksa Finkel- 
re{3  bernarda Połonieckiego i Leona Tcpfa, zaś na 
jT frnów powołano pp. Edmunda P ied la  i Ignacego 
i^ P s a . Sekcja postanowiła dołożyć wszelkich sta- 
ką^Poparcie interesów „Targów Wschodnich11 wśród 

lwowskiego i wezwać kupców do najlicz- 
&o rrzystępowa«ia z utóałami do wspomnianej

Ą fc a . .  Na obu Sekcjach opadła jednomjśtna u-
^ a, że zebrani uważają — wobec olbrzymiego zna-jjyta

krjjZ "Targów \ /schodnich*4 dla rozwoju miasta i 
gawj, —• za rzecz wprost nieodzowną uzyskanie 
Pt̂ " 1 Politechniki na wystawę okazów i Próbek 
koL ■ łu P°dczas ferji głównych j  dają. wyraz prze- 

że Politechnika będz;e się starała oronić eko- 
dną Czn.eJ Przyszłości Lwowa, j?k  w swoim czasie je- 

Pierwszych przystąpiła do jego obrony orężnej.

hjjo^^rzystw o Żegluga Po]ska Powstało w r .  1917 
liijj ^operatywa i rozpoczęło swą. działalność w r. 
Scm ^  kfóry to rnk sporządzało pierwszy bilans.
w __ ■—  :*<

i S. A.

. -e,t czego operowano małym tylko kapitałem. 
■ K ^ fó p a d i 1915 r, kapitał Towarzystwa wynosił 

^°T* 1̂j,Tlot0 .-Żegluga Polska11 prowadziła 
ąpjjr i przy pomocy czynników wojskowych
$ęj yPckich zaczęto dla miasta Krakowa spławiać wę 
^.^ntyngentowy. Zakupiono kilka łodzi motoro-
V s % holowania galarów ma mniejsze przestrzenie, 
^ p J^ ó ln o ś c i dla działu żwiru, wskutek czego >,Że- 
JVv st!,ła sie niemal wyłącznym dostawcą
tv " ystkich budow-niełych krakowskich, dla kopalń 
Hajjj^hc^-ce i dla zagłębia węglowego. iW r. 1919

ta  ̂ w chwłJi zamianj Towarzystwa na 
sił ; ron'ilccy ną M  koniec roku 1919, kapitał wyno- 
% 5k  ̂ ker. Rozpisano subskrypcję publicztią i
S I R ? .  kapitał trzy i Pół rnSfoba marek poi. W  łe- 
" -b uchwalono podnieść kapitał do 10 i pół mi-
V j  ^ar'k poi, } wydano drug*. emisję akcji. która 
Hęu m ubieglegor oku zostaŁ. sześciokrotnie prze 
raf Tbowan;.. W tym czasie Towarzystwo ugrun-

htż swój byt i zapuściło trwałe korzenie w 
ty _ty°sr>odii:czKr, K akowa i zachoc-iej ;V: toporki, 
tyli,,, ‘tyli Krakowie 75 prc. konsnmcii węgla zaopa- 

w Towarzystwie „Żegluga Polska14 Aby się 
r>w. 5t'ńó od holowników państw,owych, zakupiło 

4 i pól miljona nurek poi. dwa bolo walki od 
°'v w Bydgoszczy, które z końcem marca ir.

spłynęły do Krakowa i w<Jielona zostały do taboru
holi-wniczegc Towarzystwa. Dalszy tabor holowniczy 
składy się: z trzech ł»Jzi motorowych, (waatości 2 

V ól miliona marek po].), około ]00 galarów mniejsze­
go i większego, typu (przeszło 4 md jony marek poi). 
/e statką holowniczego płytko idącego, „Książę Józef* 
„Polonia41, statku pasażerskiego,.Praga14, który zosta­
nie Przetransportowany Labą z Pragn, kanałem Spre- 
wy, Odrą d'o Bydgoszczy. (Wartość tych statków wy 
nos? ló j pół miljona marek Pol.).

Towarzystwo posiada na Zabłociu w Krakowie, 
koło portu regulacji Wisły własne warsztaty a to: 
teriak, kompletnie urządzone warsztaty mechaniczno- 
ślusarskie, warsztat cies'e] >kl iako zakład budowy ga­
larów, Celem wyzyskania produktu wiślanego założo­
no betoniarnię. Te warsztaty są nierylko pomoenkfce, 
dla naprawy taboru, lecz buduią własne łodzie motoro­
we. Jediu t^ka łódź przeznaczona dla holowania gala­
rów Ina Przemszy jest na ukończeniu. Warsztaty te i 
urządzenia reprezentują war4ość około 8 miliooów 
mar ik Polskich. Dalszy majątek realny towarzystwa 
silanów ‘ kompletne urządzenie własne, kolejeg w Ja­
worznie i Niwce, tyczących kopalnie z Przemszą , 
fetórycti lokomotywkl, wózki Kolebkowe itd. dziś ro- 
pi ezentują wartość 3 i  pół miliona marek polskich.

Osobną rubrykę działalności towarzystwa „Żeglu­
ga polska14 stanowi szutrownid w Bogumiłowicach. 
Jak wiadomi szuter Dunajca iest najlepszym w całej 
Polsce do dróg kolejowych, gościńców i't<d. i jest wy­
łącznie do tych celów' stale używany. W  r. 1919 „Że- 
giuga polska14 założyła w Bogumilowicach szutrowm^ 
mechaniczną, a obecnie !e$t tam w budowie normalny 
ter szutrowy. Szutrownia ta rozporządza inwentarzem 
wartości 5 milionów marek polskich. Preliminowany 
wkład w to przedsiębiorstwo około 15 milionów mkp., 
zwłaszcza, że na gruntach tego przedsiębiorstwa za- 
kładh saę piarzelnię wikliny i fabrykę wyrobów beto­
nowych.

Równoległe do pracy szutrowmi w Bogumiłowi- 
oach' rozwinęło towai-zystwo na terenie Wisły o od 
Krakowem działalność w kierunku wydobywania żwi­
ru, piasku i speły. Dział „Zwir14 pokrywa dzisiai prze- 
wiażną część zapotrzebowania budowniczych krakow­
skich

Dotychczasowy kapitał towarzystwa 10 i pól 
im io n a  morek pul. wnwestowasiy jest w powyżej 
wys/.czegókik>nych urządzeniach. Obecnie przystąpiła 
„Żegluga polska14 do podniesienia kapitału o 50 milio­
nów marek poL, i rozpisała subskrypcję na trzecią 
emisię akcji któi'ej pierwsza nata w kwocie 25 milio­
nów marek poi. została znacznie przesubskrybowiana. 
Nowy ten kapitał przeznaczono na następujący cal:

Zakupienie trzech holowników większych, umożli­
wiających utrzymanie regularnego ruchu między za­
głębiem ą Warszawą, co w każdym razie w bieżącym 
reku nastąpi aż rio Sandomierza. Dla utrzymania tego 
ruchu trzeba założyć Stacje węglowe i załadowcze, 
których od Oświęcimia do Sandomierza będzie sześć.

Dalsze zapotrzebowanie nowych kapitałów wyło­
niło się z Projektem wybudowania własnego portu 
na prztstrzem Oświęcim—Kraków, mającego służyć 
na zimowanie statków (co iest koniecznym ze wzglę­
du na zamarzanie Wisły wskutek czego przy pękamy 
lodów statki się uszkadzają, *  zaś bolowasm ich pu­
ste na przestrzeni 80 kilometrów na niezamarzającą 
Pr&unszę okazało się kłopotiiwe-n. Ten port pomyśla­

ny jest także jako miejsce -suyładowcze i przeładow-
cze z .ktoł-ei na wódę i naodwfót. Perbaktacje w  tel 
sprawie już się odbywaią.

Poza temi inwestycjami nastąpi w bieżącsrm roku 
Powjęks- enie parku galarowego o 100 galarów. Towa­
rzystwo przystępuje także do rozszerzenia warszta­
tów mechiamcznyJi ponieważ istnieje zamiar budo- 
W£.niia statków Parowych, a mianowicie kadłubów we 
własnych warsztatach, a maazyn w jednej z fabryk 
krajów ych.

Co do widoków dalszego rozwoju towarzystwa, 
kłcnownictw o jest zdania, że wykluczona jest na gór­
nej Wiśle jakakolwiek 111 „Żeglugi polsldei44 konku­
rencja towiarzystw działających ma środkowej i dolnei 
Wiśle, a to zarówno z powodu odmiennych tutaj wa­
runkom iak i odmiennego typu galarów, dających.się 
użyć. Raczej możl.wg jest współpraaa 0 odnośnemf 
towarzystwami,

Korzysray wynik sprawy górnośląskiej otworzył­
by nowe perspektywy dla^,Żeglugi polskiej", wobec 
możłrwiaśd skierowania węgla górnośląskiego na 
■wodę. ZapewmJoby to statkom Potrzebne cargo (t. j. 
bałaf-t) a ponieważ Odra iest umiędzynarodowiona, 
przeto przy Praiektowanem połączeriu kanałem Wisły 
z Odrą, statki ,,Żeglugi polskiej11 mogłyby zaopatrzyć 
w węgiel cale Pomorze kanałem Noteci prędzej niż 
Wisła. „Żegluga polska41 ma ten atut w rachubach 
rozwoju tia przyszłość, iż iest usadowiona u źródła 
węgla, może więc utrzymać kontakt z Gdańskiem i 
morzem. Dzisiaj okręt przybywający do Gdańska, 
musi w Szwecji brać węgiel na powrotną drogę, p°du 
czas gdy towarzystwo działające na górnej Wiśle mo­
że, doszedłszy i usadowiwszy się w Gdańsku związać 
się a towarzystwem morskien;.

Wspomnieć jeszcze należy o dziale handlowym 
towarzystwa, utworzonym dla utrzymania koitaktu z 
kopalniami, jako dział artykułów technicznych, a któ­
ry dziś stanowi) bardzo poważną rubrykę w przedsię­
biorstwie. po zwolnieniu handlu zbożem, dział ten o- 
lieimie aprowizację "zagłębia, oo już i teraz sporadycz­
nie się prowadziło. (s)

Nekrologia.

t

E m i l  K r o p  a r z e k
em,. ratka policji 

pó długich a ciężkich cierpieniach um ai|19m aja 1921 
r. w o2 toku.życia o c/em zawiadamiają krewnych 

i przyjaciół.
Pogrzel i  Zakiadu Bii.ńskich na cmentarz Łycza­

kowski odbędzie ię o 10 rano 21 b. m. 230 i
ANTONI KROPACZŁ:'., syn. 70F1A ['JtOHACZEK, i na.
4_______________________ " " TfAdr^s: 29 Listopada K Oj

falarja z Frzyzancw sfeicR T a r a s f t a
żona kier. szko>y pnwsz. w Tikułowicach obok Lwowa 

zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzo­
na św. Sakramentami w dniu 14 maja 1921 r., prze­

żyw zy 45 lat.
Pogrzeb i nabożeństwo żałobne odbyło się dnia 

17 maja 1921 r. w Pik iowicach. 2299
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CtKY OGŁOSZEtb 
rnlejscowe (lwowskie) za I wiersz 

S  Młt ł 8 r Nadesłarm“ i „Nekrologi" 
r? ’ J la J-sre.l ko. jm n ie 80 Mk., Kronika 
I, rQbnó „y? kronic i komunikaty 35 Mk. — 

4 ‘Sze .ia 3 Mk. za wyraz. Paski na ko- 
-  ■ tekstowych po cenie „Nadesłanego".

CENY OGŁOSZEŃ:
Z am lejsc v.e (pozalwoi skic) za l v.ier«z ,non- 
pareil) 12 ł*p., adesi e , nekrologi 35 Mk., na 
1-szej kolumnie !0C Mk., prze u kroniką 70 Mk, 
po kronice i kom unikaty50 Mk. Drobne ogto- 
szenia za słowo 5 Mk. Ogłoszenia: w poran­

nym wvdaniu SO1,  droższe.
BHUWIlHłilillllMWI ■ IIW IIIIi I

O godz. 7,30 TR U P A  DE TOMA, senzacja akrobatyczna. LO LA  PATRONI. EUG. BODO KIELCZEW SKA i GCPYA1N0W, artyści 
mimodramat L IT T L E  BILL, imirator. MASLOWA, primabalerina. A TO  SIĘ OSZUKAŁ, farsa. 12 atrakcyj 1 — W niedzielę 
święta 2 przedstawienia o  g. 4 i 7'30. Bilety wcześniej do nabycia w składzie papieru S. Gabriela, Legionów 3. 2280

SUPNO l SPZEDARZ.
b^ndiow e, kw ltarjusze, papiery. Przybory 

Akad f ow a ' szkblr,e P*>' *ca ,S'tRM ACJA‘a 
ooem icka 8. Zlecenia z orowinejt odwrotnie.

1745

Blacha pocyrkowan?1 ao krycia dachów po 
cenach zniżonych poleca „Pilot44 Lwów, Ba- 

  2.180
T ^ ń -k ie  francuskie oraz naturalne, Walce, 

,0ryginalne, Turbiny, Motory, po cenach 
H !io„: '  | -“_ PQleca „Pilot44 Lwów, Batorego 4. 2088

Ątie ’ s t o ^ ^ , ' .  gospodarcze, Papiery kancelaryjne, Ii- 
Pisania .™3ur,kowe oraz wszelkie przybory techni- 

Lwów' r ,sity'a ua poleca n a jta n ie j Sey tarih  &  
_ '» notel George’; 2174

ka^  Veriheim 1. kadecka 4 1, p. między 2 - 5 -  
— - ________________________ 2237

b ' ' - —̂ "*001(1  .?•' używany oraz inne okazyjnie do
K|fl„ | '  --JH hycig „Pilot44, Lwów, Batorego 4. 2059

*®Sck- ^ 8  T o n o 'ą r i f fc n-°dne i tanie noieca M 
°Polnicka Koperntiia 1, nad apteką Miko-

1567

b o W l * * > . W  c tM r t

w rz^stniee (fo 1n'̂ h'.nt^ Zai? ' w Poznańskim zaraz ko- 
m T ^ -^spiańskiego  f  ł ' 13-’ wlańomość Dom komisowy

 2296

Pr26dam D3w e r S S ygoW7.d° brym S *

RSZEfW OSr ^,aszany — HI. cyl ndryccny sprzeda

ręż.
loco wagon Bełz foiwark Leszczków p. Wa-

2306

MIESZK A.NIA i SFLEPY.
f*jnn-iV pnir 'v Warszawie dwa pokoje kuchnia nrzedpo- 
HlICoiRaałts [cój z światłem elektrycznym i komfortem do 
odstąpienia, ewentualnie do zamiany na większe we Lwo­
wie. Dokładne oferty Biuro S. Sokołuwstó i Ska Lwów, 
Jagiellońska 7 pod „Warszswa11. 2302

POSAIłY POSZUKIWANE.
7rfnmnSili7ni«i3n» absolwent gimnazjalny, a  zarazem ab- 
ŁUCIilU. IIł J  sśuIIJ solwent wyższego kursu rachunkowe­
go i tuchalteryjnego wiedeńskiej Akademji handlowej po­
szukuje posady kasjera, buchaltera lui też innego zajęcia 
biurowego. Zgłoszenia do Administracji Słowa pod „zde­
mobilizowany44. 2235

.Lsnjppn lub jaką inną w zarządzie dóbr przyjm ie b. 
AdojGru pr«fesor szkofy  średniej. Posiada nadzwy­

czajne referencje. Zgłoszenia do Aaminisir. za ck iz a - 
nie.n „Miljonewka Nr. 1,524.101. 2:40

a - . wm NAUKA : WYCHOWANIE. —
*lllpb?lfPP ii stenografii polskiej, niemieckiej, francuskiej, 
D u b l i d l l c l ] i , angielskiej, pisania na maszynie udziela
Rutkowski, Zyblikiewicza 41. 2251

|(„r « stenografii polskiej sześciotygodniowy zaczyna ;ię 
W  1 czt.w ca od 6 —7 wieczorom. Ecole Reforme ,m. 
Franciszka Konrada Pańsiea 14, 11. p. Z& uó

5 .« dwutygodniowe pisania ra  maszvnach systemem 
u u lo u  dziesięciopalcowym oci 29 n.aja. Ecole Reiorme ni. 
Franciszka Konrada Pańska 14. li p. 2310

NnWP Przyspieszony kurs języka angielskiego zaczyna się 
l RUnG od ) czerw ca od .godz. 7 - -8  w ieczorem. Ecole Re­

forme im. Franciszki Konrada, Pańska 14, I! d. 23<9

f*P7łfnn nw anip d0 egzaminu z języka francuskiego dla 
i 1 ł i rj.HL tr l l lP  nauczycielek szkół 'wyuziałowycn zaczyna 
się od 1 crerwca. Eco.e Refonne im. Franciszka Konrada 
Pańska f4, 11 p. 2307

M A Ł Ż E N S T  W A.
Tp pl maturzyści-żołnierze, Wiktor, Włodek i Wiktor pra- 
l l e u j  gną z braku znajomości poznać w celu matrymo­

nialnym p.zystojne, a przede'1 szystkiem intel gientne panny. 
Zgłoszenia listew ne: Lwów Głó.vna poczta Doste restante 
Okaz.c elowi „Krzyża Walecznych'1 14511. 2294

R oz :e  IM JN IESIEN IA.
7 »  wypożyczenie kapitału dobrze zabezpieczonego dam 
Łi zaraz mieszkanie. Zoło^zenia „Kamieniczka41 Reklama 
Prasowa. Lwów, Cliorążcz_,zi,a 7. 2276

wszelakiego rodzaju udziela szybko i do­
kładnie. Knnces. biuro informacyjne „CELE- 

RITAS“ Lwów, Jagiellońska 17. 2243

7aSfPfla rP  Pen;;j onat Smereków przy ulicy Jagiellońskiej.
. o t a r t y  cały rok, poi sca pokojS a u try m a-

riem. Oświetlenie elektrycztie, wodociągi, łazienka. Pianino
dO U żytku  tfn£rJ_ 7/07
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Żądajcie we wszystkich składach spożywczych, konsumacn, kooperatywach I t  P-
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LEK K O  S T R A W N Y . 2202

Jedyny i wypróbowany dla cukierników i restauratorów,

T A R G  P O Z N A  W - S K !
U s t a w a  Wzorów Przemysłu Wszelkiego Rodzaje

odbędzie się
W POZNANIU od 28 maja ao 5 czerwca 1821 r,

zgromadzi w z o r y  
wszystkich g a ł ę z i  
prze.nvsłu.

Targ Poznański 

Targ Poznański będzie generalnym i 
pierwszym w Polsce 
Odrodzonej przeglą­
dem sił gospodar­
czych.

Targ Poznański powinien być wspa­
niałą demonstracją 
zdolności wytwór­
czych naszego na­
rodu wobec zagra­
nicy.

Miejski Urząd Targu Poznańskiego podejmuje się przydziału mieszkań dla 
gości i wystawców na warunkach najdogodniejszych i w tym cełu uprasza o mo- 
żl we wczesne zgłoszenia., 1732

Adres telegraficzny: „Targ — Poznań*'
Adres pocztowy: M iejski Urz^d Targu Poznańskiego.

Nowy Ratusz, (teł. 42—51).

Conto: Bank Przemysłowca Poznań.

H o r a d a iii  ceny
za brylanty złoto i srerbo 
płaci M A N D L , Kopernika 14.
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Or. uprasza o wskazanie miejscowości (pro­
wincja), gdzie jest brak lekarza lub ”e- 

źmie chwilowe zastępstwo. „Dod kilkuletnia praktyka11 
co  Administracji Słow a Polskiego. 2198

R cnfuofa f lr  Rr7odM  Ł-w^ ->  A kadem ck" 3, powrócił. 
U & iijjp la  U l. J l ż c M I  wyjmuje zęby bez bolu, sztuczne 
zeby w złocie i kauczuku. 498

9  h ir jj leg. od roku 19 4 olrońcy Lwowa, mteligenttr, 
u  wj “  obecnie zdemobilizowani sierżanci, których rodzi­
ny zostały przez bolszewików internowane, mający objąć 
z dniem to maja b- r. odpowiednie posady, będąc obecnie 
w nader przykrem położeniu, bez odpowiedniego okrycia, 
bielizn}', zwracają się z prośba do Szan. P, T. Publ. o po* 
porce ich w przykrym położeniu, zobowiązując się pod 
„słowem honoru11 iż po pewnym Czasie w swej pracy 
otrzymane datki zwócą lub oddadzą na podobey cel. Ła- 
skav.fi zgłoszenia przyjmuje Administracja pod , Zdemcbil. 
a a.iemicy“. 2273

KOMUNIKAT.
Magistrat podaje do wiadomości, że Biuro okrę­

gowe dla rozdawnictwa kart spożyaa dzjeinicy II 1 
III. mieszczące się- dotąd w realności 1. orj. 12 ul. 
Krasickich, zostają z dniem 21 maja br. przeniesione 
do realności 1. orj. U ul. Piekarska (XVIIB Departa­
ment Magistratu). Z powodu przeprowadzki będą 
Bujra zamknięte w dniach 21 i 23 maia 1921 f.

Sftechm&zne Biuro
budowy gorzpini, rafinerji, drożdżam i, krochmalami, bro­

warów, młynów, tartaków, suszarni i t p.
L w ó  4t ',  2$ a * a je ro w s k »  11  A .

Biuro posiada kompletne urządzenia gorzelniane 
na 30 gorzelń, daie wszelką gwarancję za dobre urzą- 
d cnie i funkcjonowanie a-a-atów , spirytus Otrzymuje 
się wprost ze zacieku do 95°/o Trallesa.

Biuro posiada wszelkie części składowe ma­
szyn, jak kompletne urządzeni., dla wyżej wym.enio- 
nych przemysłów. 2196

. ZamSralsnia layfcon^g Rafychsnias.,

Syndykat ro ln iczy Lwów
plac Marjacki 10.

poleca:

ObsypnSki i Planety 
rJugi i kuliywatory 2219
Korpusy do pługów 
Sieczkarnie
Młocamie rączne i kieratowe 
Młynki do czyszczenia zboża 
Ule am erykańskie i słow iańskie

Zęby sztuczne używ ane
menty, perły kupuje wypłacając najwyższą wartość

SfraiłCil, jubiler, Lwów, l e p n ó w  29. 2*

Naczynia emaliowane
w najlepszym gatunku

2044 p o l e c a

A N T O N i  H A L S K I
bwtiw, auMeskiego 3.

k o s t  s t y r y j s k a
M ło tk i i  b a b k i do k o s .

W I R Ó W K I  r s s
Łopaty, widia, dżagany, taczki, wiadra cynkowane. —  
W szrlrie inne narzędzia i m aszyny w wielkim w yb o rze . —  

poleca ze składu

A .  K I S R S K l S k a z  © g r .  © d r
Lwów, ul. Kopernika 4. 2232

wysyła nakładem

1 1  PołoHieekiega j£ $ it
Bogate wykonania, nodreczny format 40/52 cm., wyrazista 
sieć wszystkich linji kolejowych. — Uwzględnia stacje 

węzłowe i końcowe.
Żądajcie wszędzie 2216

Mapy orientacyjnej kcisi polskich Pofonieckiego!
Cena wraz z dod, droż. Mk. 15. —

Ł o w ik o w i aprowizacja rotiofnic 1̂
za miesiąc sru&rieii. styczeń i lufy 19211

Od poniedziałku dnia 25 mają 1921 r. rozP00̂ '® 
się w XVIII3 Departamencie Magistratu (ul. l  
ska 1J, III p.. drzwi 24) wydawanie legityniach  ̂
prawmających do poboru deputatów robotnic2*'0*1 
podstawie list zgłoszonych na miesiąc marze' '

Firmy, które w swoim czasie zgłoszenia taki*
hot-wniosły winne obecnie przedłożyć wykaz tych l0 ,* 

ników w dwóch (2) egzemplarzach podpisanych P1? 
riiężów zaufania pracujących w danem przeds.ęb® , 
sŚwie.

Wszelkie nadużycia będą ścigana f surowo kafa®.
Legitymacje na pobór deputatów wydawać 

będzie w następującym porządku:
W poniedziałek 23 maja 1921: przedslębi°rŝ 0’ 

budowlane, ciesielskie, kamieniarskie, kaflarski6. ^ j 
larskie, blacharskie, ślusarskie, odlewamie żel223, 
cegielnie.

We wtorek 24 maja 1921 r. przedsiębrali,” 
instalacji elektrycznych, gazowych, wodociąguj^ j 
drukarnie, introligatornie, litografie, fabryki bitek'
pudełek, fabryk, konserw, przedsiębiorstwa stu1 
skiie, czyszczenia kanałów, malarskie i lakie*ntc*®v 

We środę 25 maja 1921 r. reszta przedsiębio^ 
prywatnych, oraz zakłady użyteczności publk3̂  
zarządy miejskie i pracownicy zajęci przy *° jTi 
wykonywanych na zlecenie oiganów państwowy®1 
komunahiych.

Wy kupno kart poboru na deputat w 
„Jediność“ roispocznie się w porządku jak 
począwszy od poniedziałku dnia 23 maja 
Realizsowanfe kart poboru rozpocznie się w odn^%r, 
konsun^ich robotniczych we wtorek dnia 24 ffl̂ 3 Ji 

Celem uniknięcia natłoku w konsumadi. ^.cg 
poboru będą zaopatrywane w daty i tylko wedlef 
dali należy deputat realizować.

Deputat, którego cena łącznie z opako^*11 
wynosi 51$ (Pięćset dziesięć) marek polskich, s" 
się:

z 10 kg. chleba fw 8 bochenkach,
3 kg. grysiku kukurydzianego,
3 i Poł kg. pęcaku,
1 kg. mąki pszencej,
1 kg. cukru żółtego.
20 dkgi. cukru białego. _

Wydawanie tych artykułów podzielone je5* *ę. 
cztery tygodnie, a  to tak, geelem dostarczeni2 * pie' 
żego cblebe w każdym tygodmu, jak i z pow0^. &
nadejścia jeszcze dotąd do Lwowa pewnei 1I9ŚC1 
kru 1 pszenicy.

Porządek i ilość wydawanych artykułów 
interesowanj na kartach Poboru traz w ogłosi 
wywieszonych w odnośnych konsumadi.

zC8
icb

KOMUNIKAT.
• czk8i-Magistrat podaje do wiadomości, że tTiie ,joJp' 

moigą naibyvać naftę w odnośnych sklepach 
wycli po 2 litry na gospodarstwa pozb^wiooc

ftartlelektrycznego za odcięciem ą kuponu ka^tj _  
mieszkaniowej, oraz po 2 litry na 5 odcihê  f̂to* 
rękodzielniczej i po 2 litry na 4 odcinek ’Kar% jf & 
wei na oświetlenie klatki schodowei. Cepa za >*’ 
fty, wynosi 30 (trzydzieści) marek polskich. ^ 

Przytem zwraca się uwagę mieszkańca j r- 
w niżej wymienionych siklepach znajduje po o 
nafta pochodząc-a ze starego zapasu w ceni6 
marek polskich za litr.:

Gartner pl. Strzelecki 15. Rad Agata ul 
ska 46, Landesberg Wiohl ul. Kościelna 2.
Tuchner ul. Zamarstynowska 36, Ander ul. 
nowska 34, Wolken plac Rzeźni 1, Stier ul. 1‘
39, Wuthoin ul. Słoneczna 31, Haas plac 
1, Frey ul. Słoneczna 4, Berger ul. , W 1
Fruchtman ul. Panieńska 3, Brenner u t ;
82, Wischniowitz plac Wekslarskj 3, Gritn 1‘
Panieńska 41, Kiczales ul. Czaczkiego 9,  ̂ J
.Marcina 5, Rack ul. Starozakontia 2, ^ i)5, %
Zu-nnrstyiowska 18, Stecher ul. Żółkiewska 

'Lidie ul. Janowska 18, Hebenstreit ul. K^f1 fr j
sfea 43, Tflleman ul. Łyczakowska 123, A Ąr l
karska 15. '

Zarazem podaje się do wiadomości, że  ̂t 
cy ulicy Gródeckie! od numeru 2 do 50 $0
nabywać naftę w sklepie rejonowym KrolUi 
ul. Gródecka 34.

1 diukąrni „Słowa Paiskiego“ Lwów, Ziraorowicza 11-15, pod zarz, Wiibetaa Antoniego Skrzyczyóskiego.


